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M IK O Ł A J SĘ P  M M L

1. Siowo wstępne.— Pierwotnie skąpe o życiu Sępa szczegóły.— Pierwsze 
„R ytm ów “ jegc wydanie.— Różne z iego przyczyny domniemania.

O k r ą g łe  trzysta  lat u b iega  od c h w il i ,  w k tó re j z ło ż o n o ,  nie 
w iad om o d o k ła d n ie  g d z ie  nawet, szcz ą tk i  s 'miertelne m oże  i w i e l k i e ­
go w  przyszłości p o e ty ;  od chw ili— ła tw o  to p o w ie d z ie ć — a j e d n a k ż e  
n a w e t c h w ila  ta śc iś le  znaną nie je s t ;  z d arz en ia  tego b o w ie m , za  
świeżej je s z c z e  u w s p ó łc z e s n y c h  p am ięc i ,  r o k  z a led w ie  za p isa n o  ( i ) .

R z e c z  to sm utna. O innych , mniej n ie raz  p am ięc i g o d n y c h ,  
mówi się z c a łą  p ew n o śc ią :  dnia  tego  a  tego  na  świat p rz ysz e d ł ,  o tern 
w iem y ty lko : że  w  ty m  a w ty m  r o k u  ju ż  go nie  b y ło ;  — • i oto, 
nie m o g ą c  ś w ię t a  k o le b k i  je g o  uczcić , je ś l i  p rzynajm nie j m ajesta tow i 

c ichem u je g o  m o g i ły  p o k ło n ić  s ię  z e c h c e m y ,  to i t a k .p r ó ż n o b y śm y  
szukali k ę d y  się z w r ó c ić ;  bo sta ło  się z n ią  j a k  n ie g d y ś  z ro d z in n ą  
z iem ią W a jd e lo t y ,  k tó r a  m ogła  b y ć  „tu, lub  owdzie, a lbo  z tam tej 
s tron y .“ R z e c z  sm utnie jsza  je s z c z e  p o m y ś le ć ,  że ten c z ło w ie k ,  tak 
sam o, j a k  za  ż y c i a  w ie ń c a  się od n a ro d u  s w e g o  nie d o c z e k a ł ,  ta k  
i k ie d y  żyć  p rz esta ł ,  z a le d w ie  w lat d w a d z ieśc ia ,  c h w a le  j e g o  d o ść  
s k ąp e  w yd a n o  ś w ia d e c t w o .  C o p ra w d a ,  ś w ia d e c t w o  to je s t  mu o ra z  
i pomnikiem, i to nie żadnym  c h u d o p a c h o lsk im , a le  z p ań sk a  m a r m u ­
rowym , ty lk o ,  że  ten m arm ur lat  n ib y  ty le  na p om ieszczen ie  g o d n e  
siebie c z e k a ją c ,  tym czasem  bez o s ło n y  na  w ic h ra c h  p r z e b y w a ł  i n a  
słocie, i stąd u c ie rp ia ł  znacznie, a  n a w e t  w ie le  go u było .  A l e  n a j ­
smutniejsza p o d o b n o ,  ż e  jeszcze  i ten p om nik  sk ro m n y ,  ra ze m  n a w e t  
z p am ię c ią  o nim, p rz e p a d ł  bez ś ladu  n a  c a ł e  lat d w ie ś c ie ;  tak ,  że 
na p o c z ą tk u  n aszego  s tu lec ia  w w ą tp l iw o ś ć  n aw et p o d a n o ,  czy  go 
k ie d y  istotnie świat w sp ó łc z e sn y c h  o g ląd a ł?

(1) Ostatnieinl czasy, dzięki odkryciu dokumentów, o których z kolei rzeczy roz- 
powiem, udało się bliżej nieco datę tę oznaczyć, a mianowicie: na miesiąc sierpień — 
chociaż dzień zgonu poety, jak  i wprzódy, pozostał tajemnicą.
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198 ATENEUM.

Cóż r o b ić — b y w a ją  ta k ie  d o le  c z ło w ie c z e ,  a j a k  lud p r o s t y  p o ­
w iad a , ta k ie  „ P r z e jr z e n ia  Z g ó r y . “ T o  m ówi m ądros 'ć  u b o g a  w  d u ­
c h u — o w a  p r z e c z u c io w a  m ąd rość ,  podobno j a k  św ia t  s ta ra ;  a c z łe k  
z w y c z a jn y ,  te m ci bardzie j n a d z w y c z a jn y ,  b ę d z ie  p r ó b o w a ł  rzecz  tę 
n a m a c a ln ie j  w y ło ż y ć  —  a le ,  B o g ie m  a p ra w d ą ,  n ie  w ia d o m o ,  c zy  

potrafi...
T a k  w ię c ,  w sz ystk o  o tym S ę p ie  naszym  sm utne  j e s t — a l e  też 

i on sam  nie b y l  w e s o ły .  U s ta w ic z n ie  c z e g o ś  tęsknił i w  tern g o  nic 
a nic-nie ro z u m ia n o —  bo już-to , w  c z a s ie  o w y m , nie  m ie liśm y p o w o ­
dów  do tę s k n o ty .  W  sobie się  z a g ł ę b i a ł ,  co r ó w n ie ż  n ie  b a rd z o  
k o go  ob ch o d z i ło ;  bo ludzie ow ocześn i  w n ad m iar  ż y c i a  b y l i  b o ga c i ,  
a  o z aga d n ie n ia c h  bytu z ie m sk ie go  ty lk o  z o b y w a te l s k ie j  r a d z i  do- 
b a d y w a l i  s ię  strony. Na sz c z ę ś c ie ,  j a k  w s z y sc y  d ru d z y ,  w  B o g u  
ty lko  u p a t r y w a ł  sw e j  pociechy , i to je d n o  p ew n ie  s p o w o d o w a ło ,  że 
tych je g o  n ie s m a k ó w  a w y r z e k a ć  w zru szen iem  ra m io n  n ie  p ozbyto  
i nie u k a ra n o  m ilczeniem ; b o  naród  p rostacze  m ia ł  u c z u c ia ,  i c h o ć  
ro zm aic ie  ju ż  w ie rz y ć  p o c z y n a ł ,  n iem n ie j g o r ą c o  b y ł  p o b o ż n y ,  i ł a ­
godne duszy  uniesienia chętnie  sobie  p r z y s w a ja ł  a  g łę b o k o  o d c z u w a ł .  
W y c z e r p u j ą c y  n a  to d ow ó d  p r z y to c z y ć  m ożna w P sa łte rz u ,  z ta k ie m  
up od ob an iem  od lat n a jd a w n ie jsz y c h  to rym em  to p ro zą  p r z y s w a j a ­
nym, aż  póki go  K o c h a n o w s k i  z m iste rs tw e m  w ie lk ie m  w  c a ło ś c i  
w re szc ie  n a ro d o w i  nie dał.  W t e d y  też, w c ią g u  lat  k i lk u d z ie s ię c iu ,  
w yd a ń  ró żnych  d z ie ła  tego zrobiono aż  d w a d z ie ś c ia .

W ię c ,  j a k  s ię  rzekło , dz ięk i  tej pobożn ej w ła ś c iw o ś c i  natch n ień  
S ęp a ,  m ia ł  on  p ew n e  u w sp ó łc ze sn yc h  uznanie, c h o ć  m o ż e  nie w p o­
w szech nośc i,  bo ta, j a k  w ie m y ,  „ T r e n y “  nawet w ie k o p o m n e  „ l e k k ie -  
mi ( m a ło w a ż n e m i) “  osąd z iła  —  a le  w bliższem s ieb ie  o to c z e n iu —  
skrom n em  o toczen iu ,  j a k  to w p rę d c e  u jrz y m y — zło ż o n em  j e d n a k  z lu­
dzi w y k sz t a łc o n y c h ,  u c z u c io w y ch  i z a s łu g ą  osobistą  h o jn ie  z d o b n y c h .  
C h o ć  m o g ło  b y ć  także, iż on i n a ro d o w i c a łe m u  nie zu p e łn ie  p o z o s ta ł  
o b c y ,  a  to m ianow icie  ze strony k ilk u ,  d o ś ć  m ie rn y c h ,  p rz y z n a ć  
trz eb a ,  prób p o e z y i  bohaterskiej.  T a k  je  przynajm niej d z iś  sąd z ić  
się godzi.  A l e  w czasa c h  o w y c h  ry c e rs k ic h ,  o g ó ł  n ie  t y le  na form ę 
b y ł  w ra ż l iw y ,  a  z a  to dużo cenit ro z g ło śn e  uznanie cz yn u ,  z a g r z e w a ć  
zdolne  do sz lach etn e j  ofiary . W ię c  o Iderburcie, w ię c  o S tru s ie ,  więc 
o królu  S te fan ie ,  a naw et o B o le s ł a w i e  Ś m ia łym  k i e d y  S ę p  nasz  śpie­
w a ł ,  n ie z a w o d n ie  dość to g łośn o brzm iało .

Zan im  je d n a k  s z cze g ó ło w ie j  d z ia ła ln o ś ć  te g o  p o e ty  p od  rozb iór  

w e ź m ie m y , zb ierzm y je s z c z e  w je d n ą  w ią z k ę  szcz u p łe  w ia d o m o śc i ,  
m o g ą c e  rzu c ić  ja k ie  tak ie  św ia t ło  na tę  postać , której c e c h y  ( w y z n a ­
jem y to w prostoc ie  ducha), im ja s n o ś c i  na  nich w ię c e j ,  tern c o raz  

dziwnićj z a g a d k o w e m i  nam  się w y d a ją .
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W ię c  na jp rz ó d ,  u w s p ó łc z e s n y c h  sp o ty k a m y  o nim trzy  w z m ia n ­
ki. Ję d r z e j  W a r g o c k i ,  w y c h w a la ją c  je g o  p rz e k ła d  w ie rs z a  W it a l i s a  
o R zym ie,  z o w ie  g o  „p rz e d n im  p oetą .“ „ Ó w  M ik o ła j— p o w ia d a  z n o w u  
Joach im  B ie ls k i  — b y  b y ł  d o szed ł  lat s w y c h ,  b y łb y  z niego p o e ta  z n a ­
mienity p o ls k i .“  O w ie le  zaś  dosadniej w y r a ż a ją c  s ię  P a p r o c k i ,  w i ­
dzi w nim „ c z ł o w i e k a  uczonego i p o e tę  po J a n ie  K o c h a n o w s k im  
przed nie jszego  w  p o lsk im  w ierszu .“  W r e s z c i e  dw aj ostatn i zgo dnie  
po d a ją  ro k  j e g o  z e jśc ia  ( l 58 l), a le  p ie r w s z y  tw ierdzi, że  go  p o c h o ­
w a n o  w  P r z e w o r s k u ,  drugi zaś —  że w  P rz e m yś lu .  I  oto w s z y s t k o —  
na c a łe  la t  z o k ła d e m  dwieście.

W  p ierw szych  la tach  b ie ż ą c e g o  s tu lec ia ,  Ju sz yń sk i  w ą tp i ł  już^ 
a żeb y  k ie d y k o lw ie k  rym y S ę p a  o d s z u k a ć  się d a ły ;  p rz y p u s z c z a ł  
bowiem, że c h y b a  ich nigdy d ruk iem  nie  og łoszono . Z g o d n ie  też 
z tern je g o  p rz ek o n a n iem , n ieznany bliżej a u to r  zam ieszczo n e j w „ P a ­
miętniku L w o w s k i m “  z r. 1 8 1 7  o S ę p ie  w iad om o śc i ,  p r z y ta c z a ją c  
d ołączoną  do „E p ita p h iu m  R z y m o w i“  w z m ia n k ę  W a r g o c k i e g o  ( ja k o  
ten wiersz z n a le ść  m ożna in opusculo  A u th o ris  p o strem o , A .  l ó o l ) ,  
t łum aczenie  je j  n a c ią g a  w ten sposób, że  nie na leży  tu ro zu m ieć ,  a b y  
rzecz  w y s z ła  z druku po śm ierci  p o e ty ,  a l e  ra c z e j ,  że ją  z a l ic za ć  
trzeba do ostatnich  ż y c ia  je g o  u tw orów .

T y m c z a s e m  tra f  zrządził,  że w d z iesięć  lat potem, w k s ię g o z b io ­
rze K ó rn ic k im ,  zn a lez io n o  ow o „o p u s c u lu m ,“  które  n a w e t ,  j a k  się 
p o k az a ło ,  poprzednio  miał już w rę k u  L e le w e l ;  ten j e d n a k  w ięce j 
b a d a cz e m  niż l iteratem  bę d ąc ,  t ro sk liw ie  je ty lk o  ja k o  b ia łe g o  k r u k a  
z w ie rz c h u  op isa ł .  T ę  te d y  r z a d k o ś ć  n iezm iern ą , a o raz  je d y n ą  po 
S ęp ie  naszym  spuściznę , M uczko w sk i  n ie zw łoczn ie  druk iem  p o w t ó ­
rzy ł ,  a to z ta k  śc is fe m  p ierw otn ego  w y d a n ia  p o sz an o w a n ie m , że  bez  
w ahan ia  ten p rz e d ru k  n ie jako  za  je g o  podobiznę  u w a ż a ć  n a le ż y  ( l ) .

Od tej też pory, p rz y b y w a  nam znow u nieco o S ęp ie ,  a racze j 
o smutnej doli j e g o ,  s z cze g ó łó w .

P rz e d e w s z y s tk ie m ,  Zbiór jego  R y m ó w ,  p op rzed za  p rz e d m o w a  
pierwotnego ich  w y d a w c y — b ył nim z a ś  rodzony (m łodszy) brat 
poety Ja k ó b ,  L w o w s k i  podstoli. T e n  ted y  oto ja k  się w  niej u s p r a ­
w iedliw ia. „ C z ę s t o k r o ć  w iele  ludzi zacn ych . . .  k tó rzy  n ie b o s z c z y k a  
pana M ikołaja  S ę p a  S z a rz y ń sk ie g o  brata m e g o  ro d zo nego  ab o  zaznali ,  
ab o  też pisma je g o  czytali ,  ro z m a w ia l i  ze  m n ą  i z n arze k a n ie m , żem
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( 1 )  Stanow i to pierwszy tomik „Zbioru najcelniejszych i najrzadszych Rymo- 
twórców polskich z wieku XVI-go.“  Ponieważ zaś i to wydanie w  prędce rzadkością 
się stało, pomieści! je  w ięc (acz mniej starannie) Turow ski w wydawnictwie swojej 
„Biblioteki polskiej.“
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się o to nie  s ta ra ł ,  a b y  p race  i p ism a  j e g o  do k u p y  b y ły  z a  m ojem  
s taran iem  z e b ra n e  i św ia t łu  p o k a z a n e .  J a  za iste  b ę d ą c  w  tej m ie rz e  
i sam  na się  f ra so w ity  żem  d o te g o  p rz y jść  nie m ógł, i n a r z e k a n ie m  
lu d zkiem  p o ru sz o n y ,  s ta ra łe m  s ię :  j a k o b y m  i ż ą d n o ś c i  on ej p r a w ie  
pospolitej (p ra w d z iw ie  p o w szech n e j)  od  w szystk ic h ,  k tó rz y  s ię  w  d o w ­
cipie  brata  m e g o  z a k o ch a li ,  i p o w in n o śc i  mojej b r a te r sk ie j ,  a  p rz y te m  
s ła w y  b ra ta  n iego , nie o d b ie g a ł .  L e c z  mi to na w ie lk ie j  p rz e s z k o d z ie  
b y ło :  że po z e ś c iu  z tego ś w ia ta  b r a t a  m ego, n ie b o s z c z y k  z a c n e j  
p a m ię c i  Je g o  M ość  Pan S t a r z e c h o w s k i  P o d k o m o r z y  Z ie m i L w o w ­
skiej p ism a i k s ię g i  jego na s "  ^j d o z ó r  i o p ie k ę  w z ią ł ,  k t ó r y  też 
potem  w r y c h le  um arł,  t a k ,  że  też j a  z p ilnością  s ię  o o n y c h  p ism ac h  
p y ta ją c ,  m ia n o w ic ie  u n ie b o sz c z y k a  P a n a  P o b id z iń sk ie g o ,  n ie  m o g łe m  
się  d o p y ta ć .  M a ją c  te d y  tro c h ę  pism t a k o w y c h  b ra ta  m e g o ,  c cze- 
k iw a łe m  z n iem i: a z a b y  się  i c h  w ię c e j  k ę d y  m ie d z y  lu d ź m i u c z o n e m i 
na leść  m ogło .  • L e c z  g d y  się nic t a k o w e g o  nie p o ja w i ło ,  j a m  się, 
p atrząc  na  z łe^ zd row ie  moje, a b y  i ta  t r o s z k a  c o  p rz y  m n ie  b y ł a  ja k o  
in sz yc h  w ie le  nie z g in ę ła ,  o b a w i a ją c ,  u ży łem  je d n e j  z a c n e j  o s o b y  
d u ch o w n e j do p rze jrzen ia  i sp o rząd zen ia  pism ręk i  b ra t a  m ego -  
w łasn e j ,  k tó re  p rz y  mnie b y ły ,  k tó r e  ja ,  a b y  św ia t  w id z ia ły . . .  za  up o­
m inek  po b r a c ie  m ym  o d d a ję . . . “  D o tą d  podstoli J a k ó b .

W y d a n ie  nosi datę  roku  1 6 0 1 ,  w ię c  nie p rę d z e j  n a s tą p i ło ,  aż 
w lat  d w a d z ie ś c ia  po zgonie  poety. S ta rz e c h o w s k i  z a ś  u m a r ł  w  ro k  
po nim (l) .  D z ie w ię tn aś c ie  lat te d y ,  w c iągu k tó r y c h  m ia ł  c z a s  
um rzeć je s z c z e  i on  Pobidziński ,  n a r z e k a ło  n ap ró ż n o  „ w i e l u  z a c n y c h  
judzi,  k tó rz y  s ię  by li  w geniuszu z g a s łe g o  w ie sz cz a  z a k o c h a l i , “  ż e  się 
pan brat j e g o  „ z  p i ln o śc ią “  o j e g o  p ism a tu i o w d z ie  p y ta .  T y m ­
c z a se m  z a ś  w ia d o m o  znów z k ą d in ą d  (m ian o w ic ie  z p o w o ła n e g o  w y ­
żej W a r g o c k i e g o ) ,  że  u J a k ó b a  P re t f ic z a  w o je w o d y  P o d o l s k ie g o  (2)  
z n a jd o w a ły  s ię  rę k o p ism a  M ik o ła ja  i to te p r a w d o p o d o b n ie ,  k tó re  
Podstoli w  p rz e d m o w ie  sw oje j  n a z y w a  „ in sz y c h  w ie le . “  J e d n a k  cóż 
z tego, s k o ro  w  c ią g u  tej je g o  dziew iętnasto letn ie j  p i ln o śc i ,  z g o rz a ł  
dom p o m ie n io n e g o  Pretficza, a z nim i rę k o p ism a  b o d a j  o s ta tn ie  ju ż  
ja k ie  na ś w ie c ie  is tn ia ły .— Otóż i d o la ,  o której s łusznie  p o w ie d z ie ć b y  
można: w ie le  z łe g o  na j e d n e g o . —Je ś l i  je s z c z e  z w a ż y m y  p r z y te m ,  że  
p om ien ion e  w y d a n ie  m ocno je s t  n ie d b a łe ,  że z a m ie s z a n ie  w  z n a k a c h  
p isarsk ich  w w ie lu  tam m ie jscach  do w y s o k ie g o  s to p n ia  te k s t  z a ­
ciemnia, że tu i o w d z ie  zn a jd z iesz  w ie rs z e  z b łę d n e m i  ry m a m i (3 )  lub

( 1)  Paprocki pod klejnotem Nieczuja.
(2) Syn sław nego Bernata. Paprocki, pod klejnotem "Wczele.
( 3) Ja k  w  parafrazie psalmu l26 '(którv  także właściwie jest 13 0 ',  stroili czwarta.
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w c a le  bez nich ( i ) ,  b e z  ś r e d n ió w e k  (2) lub ca łk iem  w a d l iw e g o  r y t ­
mu (3), czego  p rz e c ię ż  na k a r b  tak  w y t ra w n e g o  r y m o t w ó r c y ,  ja k im  
był S za rz yń sk i ,  ż a d n ą  m iarą  s k ła d a ć  się m ożna; to z a raz em  n a b ę d z ie ­
my p rzek on an ia ,  ż e  też  i „ o s o b a  d u c h o w n a ,“  do tego użyta , m o g ła  
być  istotnie „ z a c n ą , “  a le  bynajm niej „ d o  p rzejrzen ia  i s p o rz ą d z e n ia  
pism“  p o d o b n y c h  nie zdolną.

B ą d ź - c o - b ą d ź ,  z ty c h  kilkunastu k a r te k ,  b ę d ą c y c h  dziś j e d y n y m  
z ab ytk ie m  je g o  d zia ła lnośc i,  oto ja k im  się  nam poeta  m niej w ię c e j  
ja sn o  n a  ra z ie  p rzed staw ia .  C ichy , s k ro m n y ,  s ło d k ie g o  a  z a ra z e m  
rz e w n e g o  u sp o so b ie n ia ,  ja k  b y w a  u tych , k tórym  nie  z n a c z o n o  
d łu ższego  na  ziemi pobytu, zd a je  się b y ć  ty lk o  p ątn ik ie m  z a d u m a ­
nym, id ąc ym  z m o d litw ą  na ustach gd zieś  ku m ie jscom , w s ła w io n y m  
z cud ów  u z d ro w ie n ia  duszy. Ja k o ż ,  istotnie um arł on w  m ło d y m  
w ie k u — w ie m y  to ju ż  z B ie lsk ie go .  W i ę c  z a p e w n e  w ą t łe g o  b y ł  
zd row ia ,  podobn ie  j a k  Ja n ic k i— a je d n a k ,  ani na  to j a k  tam ten u sta ­
wicznie  się  nie s k a r ż y ,  ani o p o w iad an iem  c ie rp ie ń  sw o ic h  o w s p ó łc z u ­
cie nie żebrze, ani n a w e t  osobą  s w o ją  u w a g i  niczyjej nie z a p r z ą t a .  
O w szem , z p o d d an iem  się przy jm ując  za  ro d z a j  k a r y  s w o je  p r z e m i ja ­
ją c e  na p ad o le  z iem skim  istnienie, zd a je  się ra c z e j  p r z y k r z y ć  sob ie  
na św ie c ie ,  a o r a z  tę sk n ić  serdecznie  d o  z a g r o b o w y c h  s z c z ę ś l iw o ś c i .  
I  ja k b ą d ź  z p e w n o ś c ią  nie d o s ię g n ą !  trzyd z ieste j  w ie k u  s w e g o  w io sn y ,  
w yg lą d a  je d n a k  w y k s z t a łc o n y  w ie lostronnie ,  z l iteraturą  s ta ro ż y tn ą  
o b yty ,  w ła c in ie  b a rd z o  b ie g ły ,  a le  o so b l iw ie  na w s k r o ś  w ło s k ie m i ,  
j a k  nikt drugi u nas, przepojony w p ły w a m i.

W ię c  ob szern e  tu pole do d o m y s łó w .  T y lu  d ru g ic h  w  c z as ie  
o w ym  na o b c z y ź n ie  s ię  k sz ta łc ą c ,  a o so b liw ie  w  P a d w ie  n a b y w a ją c  
w iedzy, mniej łub  w ię c e j  w łosze li .  Z a  p o w ro te m  ich do k ra ju ,  w p ł y ­
w y  d w o rsk ie g o  oto cze n ia ,  w ło sz c z y z n ę  ró w n ie ż  za  o s ta te cz n y  w y r a z  
tow arzysk ie j  o g ła d y  im z a le c a ły .  Z  resztą , sam i ju ż  p o n ie k ą d  z u ż y ­
ciem  się  form k la s y c z n y c h  zn iechęcen i,  rad z i k u  św ie ż sz ym , w i i jc e j  
swojskim, z w ra c a l i  się  p o w ie w o m . Z t ą d  t a c y  w ło sk ic h  w z o ró w  na 
naszej ziemi k r z e w i c ie le ,  j a k  G ó rn ick i ,  j a k »  Piotr a po c z ę ś c i  i J a n  
K o ch an o w ski ,  j a k  n a w e t  może P io tr  Z b y l i to w sk i ,  ale  z w ła s z c z a  S e r a ­
fin Ja g o d y ń s k i .  W i ę c  pew nie  i nasz  S ę p  ro z tę sk n io n y ,  z tej p r o ­
mienistej k ra iny ,  n ic  n ie  k la s y c z n e  n a tc h n ie n ia  sw o je  w ra z  z fo rm ą  
ich w yrażeń , z p ow rotem  z sobą  przyniósł .  M ogło to b y ć .  P rz e d -

( 1)  Początek pieśni IV , O Cnocie Szlacheckiej.
(2) W sonecie I II . Miłosierdzia, g d y  na nas grzech straszliwy. —  Pokaż twego 

słońca światłość żądaną.
(3) W sonecie I I I .  Ale zarzą ju ż  nam nastań raną.
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w cześn ie  z życ ie m  s ła b e m  się  b ie d z ą c ,  m óg ł  b y ć  zm u sz o n y ,  j a k  J a ­
nicki, nie ty lk o  w ie d z y ,  a le  i z d r o w ia  na  południu  szu k a ć .  B o  in ac z e j ,  
z k ą d ż e b y  mu j a k  n ie  na m ie jscu  ta k  ż y w o  sobie te w ła ś c iw o ś c i  p o e z y i  
w łosk ie j p rz y sw o ić ,  że się n iem i w yró ż n ia ,  j a k b y  wprost u ż y w e g o  
źródła  p o m y s ły  o w e  i form y n a  p o trz eb ę  s w o ją  d u c h o w ą  p o c z e rp n ą ł? . . .  
T y m c za s e m , j a k  to zaraz  u jrzym y, p rz yp u sz c zen ia  p o d o b n e ,  z r z e c z y ­
wistością  d o w o d a m i  popartą, nie ł a t w o  p o g o d z ić  przy jdz ie .

2. W ykrycie bliższych o rodzinie Sępa i o nim samym szczegółów. —  Z tćj
miary, ja k  ró w n ie ż 'i z zestawienia różnych okoliczności, całkiem nowe 

prawdopodobieństwa i domysły.

Z  k o le i  t e d y  m ie jsce  tu i p o ra  b liże j się r o z p a t r z y ć  w  ty ch  d o ­
w o d a c h ,  n a  m o c y  k tó rych  zn ów  nam n ieco  b l iższych  s z c z e g ó łó w  
o osobie  S ę p a  p rz y b y ło .  S ą  to d o k u m e n ta  u r z ę d o w e ,  ś w ie ż o  w łaśn ie ,  
w ta k  z w a n e m  B e r n a r d y ń s k ie m  A rc h iw u m  we L w o w i e ,  p rzez  L u d w i ­
ka  F in k la  n a d e r  p ra c o w ic ie  w y s z p e ra n e  ( i ) .  Z  nich to p r z e k o n y w a ­
my się, j a k  z łudnerni w wielu ra z a c h  b y w a j ą  p o z o ry  s k u t k ie m  b ra k u  
w y r a ź n y c h  d a n y c h  b io graf icznych  z p o stę p e m  c zasu  n a le c i a ł e ,  a oraz ,  
j a k  d a le c e  ś l isk ą  je s t  rzeczą ,  w  p rz e d m io c ie  ruch u  u m y s ło w e g o  o w e j  
epoki,  d o m yś ln o śc ią  się ty lk o  p o w o d o w a ć .

P rz e d e w s z y s tk ie m ,  w y r z e c  s ię  n a d a l  w y p a d n ie  u ta r ty c h  d o tą d  
M ic k ie w ic z a  ś la d e m  p o g a d a n e k  o tern „ c ie p łe m  i m ię k k ie m  g n ia z d k u  
S ę p ie m ,“  w  k tó re m  nasz M ikoła j do tę s c h n o ty  n ie u le c zo n e j  d u szę  s w ą  
k o ły s a ł .  G n iaz d o ,  j a k  z w y c z a jn ie  gn ia z d o  sępie , z b a d y l ó w  b y ł o  
tw ard ych  sk le c o n e ,  mocno też  p r z e w ie w n e ,  i na w s z e la k ie  w p ły w y  
n ie d o b re  na ś c ie ż a j  otw arte. R ó d  b y ł  d r a p ie ż n y ,  c a ł k o w i c i e  n a z w y  
sw oje j  g o d n y  (2) .  W ie c z n ie  w p r o c e s a c h ,  z a ja z d a c h ,  g w a ł t a c h  r o z ­
licznych, p o r y w a n iu  ludzi lub ich m ienia, ż y c ie  n ie s p o k o jn e  wied li .  
S ied z ie l i  n a  c z ą s tc e  p o s ia d ło śc i  z w a n e j  Z im n ą - W o d ą  (3) i b y l i  n ie -  
ustannem u d rę c z e n ie m  bliższych i d a l s z y c h  sąs iad ó w . D z ia d  p o e ty ,  
ta k  s ię  b y ł  B a r t ło m ie jo w i  n ie jak ie m u  d a ł  w e  z n a k i ,  że  te n ż e ,  d la  
świętej s p o k o jn o śc i  (ob s£em concordiae), o d c z e p n e g o  s u m ę j a k ą ś  s y n o m  
je g o  d o b ro w o ln ie  w  p om ien ion ych  a k t a c h  p rz ek a zu je .  N ie  l e p s z y  od 
d z ia d a  o jc ie c  n a sz e g o  M ik o ła ja ,  w c ią ż  s ię ,  to z k r e w n e in i  p r a w u je ,

(1) Przewodnika naukowego i literackiego, stanowiącego dodatek do „G azety 
Lw ow skiej,“  zeszyt za kwiecień, 1880.

(2) Pow ołany w yżej autor twierdzi dowodnie: że Szarzyńskiem i nazyw ali się 
tylko od posiadłości z której pierwiastkowo w yszli, podobnie ja k  byli drudzy Sępow ie, 
nazywający się Olborskiemi.

(3 ) Sądzić się godzi, że ta Zimnowoda w  całości kiedyś do nich należała; tak 
przynajmniej wnosić można‘ z tego, co Paprocki o tern praw i, nazywając „w ie lk ą  m ajęt­
nością“ to, co Zimnowodzka w dom ich wniosła.
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to z sąsiadami, to z m ieszczanam i lw o w sk ie in i ,  to w re sz c ie  z k o n w e n -  
tem księży  d o m in ik a n ó w . Sw ej m a c o sz e  napadem  grozi,  za  co  
naw et g rzyw n am i je s t  o b łożon y .  Niemniej, w  d w a  lata  p óźn ie j,  k i e d y  
już w pow tórne ś lu b y  w e s z ła ,  p o ry w a  ją  od m ęża , nie bez  o b ł o w i e ­

nia się  je j  m ieniem , k tó re  snadź u w a ż a  za  sw oje .  A ż  z k o le i  p r z y ­
chodzi n a  stół j e d n a  z n a jbrud nie jszych  m ojem  z d an iem  s p r a w e k  
tego w a rc h o ła ,  k t ó r e g o  przecież  P a p ro c k i  n a d e r  dobrodusznie  „ c z ł o ­
w iek iem  c n o t l iw y m  i b o g o b o jn y m “ zo w ie .  R z e c z  się tak  m ia ła :  że 
on k ie d y ś  c z ę ść  sw oje j  części n ie jak iem u W o r y t c e  za ty s ią c  z ło t y c h  
w  z a s ta w  o d d a w s z y ,  s k o ro  ten u m ar ł  i ty lk o  sieroty po nim z o s ta ły ,  
um yślił ,  w tej sposobnej chwili,  razem  i p ra w n ie  z a c ią g n ię te g o  d ługu  
nie zap łac ić  i do posiadan ia  w łasn o śc i  s w o je j  p ow ró c ić .  Ż e  je d n a k  
w id o czn ie  u n ik o g o  ju ż  zaufania  nie  o b u d z a ł— cóż t e d y  czyni?  O to 
k o rzysta jąc  z p o w sz e c h n e g o  szacunku , ja k im  się  sy n  je g o ,  nasz  M ik o ­
ła j,  n a d er  słusznie c ieszy ł ,  p o d staw ia  go j a k o  niby ż y c z ą c e g o  so b ie  
w ziąść  c z ą s tk ę  o w ą  w je d n o ro c z n ą  d z ie rż a w ę ,  na co g d y  się  z g o d z o ­
no, ju ż  on tam M ik o ła ja ,  ani n ikogo w ię c e j  nie dopuścił.  T y l k o  
w dalszym  c ią g u  tej szach erk i  z b ó je c k iś j ,  s p o ty k a m y  go je s z c z e  
w ziem stwie z e z n a ją c e g o ,  pewnie  d la  tern d o k ła d n ie js z e g o  z a m ą c e n ia  
rzeczy: j a k o  w c a le  nie s p a d k o b ie rc o m  W o r y tk i ,  a le  w łaśn ie  s y n o w i 
M ik o ła jo w i w in ien  je s t  pom ienioną  sumę za staw n ą  ty s ią c a  z ło t y c h .  
Potem je sz cz e  nie raz  je d e n  z ludźmi za  ł b y  się wodzi,  lub s ię  kon-  
denmatom  o p ę d z a — a zaw sz e  ju ż  odtąd w y p y c h a  przed  s o b ą  tego  
b iednego M ik o ła ja ,  sam się po za je g o  potu lność  skrzętn ie  c h o w a ją c .  
T e ż  k ie d y  ten ostatni do ja k ie g o ś  m ienia  (ch o ć  p ew n ie  ty lk o  s y m u ­
lacy jn ie ,  z n a p r a w y  ojca) p rz ysz e d ł ,  ten je  zaraz  w d z ie rż a w ę  od 
n iego  bierze .  S ło w e m ,  o M ik o ła ju  c h c ą c  s ię  tu c z eg o  d o w ie d z ie ć ,  
nie podobna a n i  na c h w i lę  on eg o  m iłego  o jc a sz k a  j e g o  się p o z b y ć ;  
bo ten go nie ty lk o  p rz e ż y ł ,  a le  j e s z c z e  s p a d e k  n a w e t  po nim ( i ) ,  
wyraźnie  ostatnią w o lą  m łodszem u bratu  p r z e k a z a n y ,  imieniem te g o ż  
J a k ó b a  (acz ju ż  naon czas  p e łn o le tn ie g o ) ,  d o  rą k  w ła s n y c h  z a ­
garnął.

Nie w iem y b liże j,  ja k im  b y ł  brat je g o  J a k ó b .  A le  p ew n ie ,  j a k  
życie  sw oje  c a łe  M ik o ła j,  t a k  i ten a ż  d o  śmierci o jc a ,  p o z o sta ł  
w tw ard e j  ro d z ic ie lsk ie j  k u rate l i ,  n ie s ław n d m  ty lko p o p y c h a d łe m  
w rę k u  je g o  b y w a j ą c .  Później,  p e w n ie  s ię  i otrząsł z ro d zin n e go  
d rap iestw a , k tórem u m oże  tylko j a k  M ik o ła j ,  z przym usu, p od  g ro z ą  
o jc a ,  p ierw o tn ie  s łu ży ł .  Mówi o nim P a p r o c k i :  iż b y ł  „M ą ż  g o d n y

( l)  Spadek ten nie przenosi! ośmiuset złotych, co na dzisiejszą monetą zaledwie- 
by dziesięć razy tyle w yniosło.
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i do p o s łu g  R z e c z y p o s p o l i t e j  habilis, “ — a le  czyż  mu w ie r z y ć  m ożna , 
s k o ro  n as  ju ż  p o p rz ed n io  g o r ą c ą  o j c a  p o c h w a łą  w b ł ą d  w p r o w a ­
dził? B ą d ź  c o  b ąd ź , w p rz e d m o w ie  do w y d a n ia  R y n ió w  s w e g o  b r a ­
ta, p rz e d s ta w ia  się nam ten J a k ó b  j a k o  c z ło w ie k  sz cz e re g o  s e r c a ,  
w7 prostocie  p rz y z n a ją c y  s ię  d o  w in y ,  g ło śn o  sam na s ieb ie  fraso b li­
w y . B ó g  go  tam  w ie — m oże  on istotnie z p ilnością  o p ism a  b r a t a  
sw e go  się s ta r a ł ,— w p ra w d z ie  lat d w a d z ie ś c ia  to t r w a łe — m ó g ł  b y ć  
n ie z a ra d n y ,  j a k  w ogóle  ludzie w  d o m u  z a h u k a n i .  R ó w n ie ż  i on  na 
niezdrowde się  s w o je  u skarża ;  w ię c  sn ad ź , j a k  M ik o ła j ,  nie m iał  
w  sob ie  t r a d y c y jn e g o  S ę p ó w  anim uszu . W y g l ą d a  też n ie zb yt  w y ­
k sz ta łc o n y ,  sk o ro  do w y d a n ia  ta k  s z c z u p łe g o  Z b i o r k u  p o e z y i  k o g o ś  
d ru g ieg o  zm u sz o n y  b y ł  użyć ;  a le  n a p r a w d ę  z k ą d b y  mu n a w e t  u c z o -  
ności ja k ie j  b y ło  n a b y ć ? — to ć  p e w n ie ,  w  k arn e j  u o jc a  s z k o le ,  c h y b a  
ty lk o  w  p r z e b ie g łą  p ra w n y c h  k r u c z k ó w  z n a jo m o ść  m ó g ł  s ię  b y ł  za-  
pom ódz. T a k ż e  z d a je  się n ie  m ie ć  ty c h  sa m y c h ,  co b ra t  j e g o  sto­
sunków . O w s z e m , z n a jw ięk szem i ta m te g o  p rz y ja c ió łm i b a rd z o  n i e ­
śm ia ły ,  tern s a m e m  o d szu kan ie  r ę k o p is m ó w  je g o  w ie lc e  so b ie  utru­
dnia. N ic  tu nie p r z e s z k a d z a ła  ś m ie r ć  S ta r z e c h o w s k ie g o ,  b o ć  on 
p rz e c ię  l icz n ą  zostaw ił  po so b ie  ro d zinę.  P o d o b n ie ż  P o b id z iń s k i  w y ­
g lą d a ,  j a k b y  go  ty lk o  b yle  czem  p o zb y ł .  O P re t f icz u  z a ś  n ic  J a k ó b  
nie  w ie ; a  p rzec ie ż ,  za  ś w ia d e c t w e m  W a r g o c k i e g o ,  b y ł  to je d e n  
z n a jż a r l iw sz yc h  M ik o ła ja  z w o le n n ik ó w .  N a w e t  p o w ie d z ie ć  m ożna: 
w c a le  on nie m ia ł  z w łasn ym  b ratem  te j ,  co p o m ię d z y  ro d z o n e m i ,  z a ­
ż y łośc i.  W  p o e z y a c h  M ik o ła ja  ty lu ż  o b c y c h  budzi w s p o m n ie n ie  się 
p rz e w i ja ,  a  o J a k ó b i e  na jm niejsze j n ig d z ie  nie n a p o ty k a m y  w z m ia n k i .  
J e d n a k  d w ó c h  ich  ty lko  b y ło  braci. . .

W ię c  oto j a k i e  w m ie jscu  tein k o n ie c z n ie  n a s t r ę c z a  się  p r z y ­
puszczen ie .  M ik o ła j  snadź  c h y b a  z lat w c z e sn y c h  indziej n iź li  d o m a  
się c h o w a ł .  T o  je d n o  ty lko z d o ln e  je s t  w y t łu m a c z y ć :  i j e g o  n a d  b ra ­
tem p rz e w a g ę  u m ysło w ą , i w y k sz t a łc e n ie  nad m iarę  z w y c z a j n e g o  
w  z a śc ia n k u  s z la c h ec k im  w y c h o w a n i a ,— ale  szczegó ln ie  te n  s m a k  
u n iego  w y t w o r n y  i to w y k w in tn e  p o c z u c ie  form y, ja k ie  b y w a  ty lk o  
b ard zo  d o b ra n e g o  to w a rz ys tw a  ud z ia łem . Z a r a z  ob szern ie j  o tern p o­
m ó w im y .  L u d w i k  F in k e l ,  n a  m ocy  z nanych  sob ie  d o w o d ó w ,  n ie  w a ­
h a  się tw ie rd z ić ,  że  Sęp  nasz, w c z e ś n ie  do g o s p o d a rk i  p rz e z  o jc a  
p o w o ła n y ,  c z asu  n a w e t  nie m iał s z k o łę  j a k ą k o lw ie k  s y s te m a t y c z n ą  
o d b y ć ;  w id o c z n ie  bowiem  b ra k ło  mu stopnia  n a u k o w e g o ,  k t ó r y  in a ­
c z e j ,  w  a k t a c h  u rz ę d o w y c h  b y łb y  mu p r z y d a w a n y ,  s k o ro  go d n ośc i  
żadn ej w  z ie m stw ie  sw ojem  nigdy  n ie  p iastow ał. '  N ie  p r z e s ą d z a ją c  
słuszności te go  ostatniego w n io sk u ,  m y ś lę  je d n a k ,  że  je ś l i  istotnie 
S ę p  do u cze ln i żadn ej n igdy  nie  u c z ę sz c z a ł ,  te d y  n ie  p o z o sta ło b y
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j a k  ty lko  p rz y p u śc ić ,  że b y ł  sam o ukiem , c o  prze c ięż ,  w zbliżeniu  
z n iepospo litą  m ia rą  je g o  w ie d z y ,  nie w y g lą d a  p ra w d o p o d o b n e .

Z  tego  p o w o d u  s ą d z ę ,  że  dok ładnie j n ieco  stosunki to w a r z y s k ie  
M ik o ła ja  n a s ze g o  ro z p a tru ją c ,  tą  d ro g ą  do n ie jed n ego  n ie ró w n ie  t r a f ­
niejszego p r z y jś ć  z d o ła m y  w niosku. W ię c  n ap rzód  K o s t k o w ie .  D la  

tej ro d z in y  z d a j e  s ię  on ż y w ić  w  serc u  o b o w ią z k i  n a jtk l iw sz e j  
w d z ię c z n o ś c i .  B y ć  m o ż e  r ó w n y  mu b y ł  w ie k ie m  J a n a  w o je w o d y  S ę-  
d o m irsk ie g o  s y n  s ta rsz y ,  podobnież  j a k  M ik o ła j  w c z e ś n ie  z m a r ły ,  
o k t ó r y m  P a p r o c k i  p o w ia d a ,  iż to b y ł  „ m ą ż  ucz o n y ,  w  p o stro n n ych  
k r a in a c h  n a u k a m i się  b a w ią c y , “ — p o d c z a s  g d y  m łod szy  „ s p r a w a m i  
ry c e rs k ie m i“  ty lk o  b y w a ł  zaprz ą tn ię ty .  W  tym  te d y  dom u p r z e m o ż ­
nym, z lat w c z e s n y c h ,  m ógł S ę p  nasz, j a k o  w ie lc e  o b ie c u ją c e  a  ł a g o ­
d nego usposobienia  pach olę ,  p o ż ą d a n y m  b y ć  m a łe g o  p a n a  to w a r z y ­
szem ; z nim z a b a w y ,  u p o d o b a n ia  i n a u k ę  p o d z ie lać ;  z nim n a w e t  
później m oże  i n a  o b c y ź n ie  cz as  jak i p rz e b y ł  ( l) .  D a le j ,  w id z im y  go 
w  zaży ło ści z p o k r e w n ą  tam tym  ro d zin ą  S ta rz e c h o w s k ic h .  U  ty c h ,  

zdaje  się że do o s ta tn ie j  chwili życ ia  b y ł  r z e c  m ożna d o m o w n ik ie m ,  
skoro tam n a w e t  p o z o s t a ły  w s z y s t k ie  je g o  „ i  p ism a i k s ię g i . “  W s p o ­
mniany w p rz e d m o w ie  Jo ac h im a ,  S ta n is ła w  p o d k o m o rz y  sn a d ź  s z c z e ­
gólnie  do serc a  mu p rz y p a d a ł .  „ C z ł e k  to b y ł ,  zdan iem  P a p r o c k ie g o ,  
uczony, lud zie  u c z o n e  m i ło w a ł ,  i p rzy  sob ie  je  b a w i ł . “  W  je g o  to 
domu, ja k  się F i n k e l  dom yśla ,  m ó g ł  M ik o ła j  s p o ty k a ć  k r e w n ę  p o d k o -  
m orzynej,  s ły n n ą  s w e g o  czasu  p ię k n o ść ,  J a d w ig ę  T a r łó w n ę ,  k t ó r ą  
też p ra w d o p o d o b n ie  po d w a k ro ć  ry m e m  u w ie lb ia .  D o d a w s z y  je s z c z e  
do te go  p o u fa ły  je g o  z M ik o ła jem  T o m ic k im  (z a p e w n e  sy n o w ce m  
p o d k a n c le rz e g o  P io tra )  stosunek, o s ta te c z n ie  n a b y ć  m usim y p r z e k o ­
nania , że  S ę p  nasz  w  n a jw yb ra ń sze m  ja k  b y ć  może n a w y k ły  b y ł  ż y ć  
otoczeniu. O o so b a c h  tu w spom n ianych , tym czasem  n a p o m k n ą łe m  
tylko sz k ic o w o ;  w r ó c ę  je d n a k  do nich w e  w ła ś c iw e j  p o rz e ,  a w ted y ,  
dom ysły  m oje ,  w ię k s z e g o  je sz cze ,  m am  n a d z ie ję ,  n a b io rą  zn aczen ia .  
W p ra w d z ie ,  j e d y n ie  ś lad e m  w s p ó łc z e s n e g o  im w szystk im  P a p r o c ­
k iego  iść mi tu w y p a d n ie ;  a le, j a k  są d z ę ,  w  tym razie ca łk iem  sp u śc ić  
się n a  niego m o ż n a— rz e c z y  b y ły  n a ro d o w i  c a łe m u  znane. T a c y  S ta -  
rz e c h o w s c y — to ćż eto  ró d  sen ato rsk i ,  tacy  K o s t k o w ie — a to ć że  k ró le -

( l )  Przypuszczenie to moje, nie sadze, aby było  nazbyt śmiałem. W ogóle istot­
nych dowodów na to, jakoby Sęp nigdy kraju nie opuszczał, jak  dotąd przynajmniej, nie 
ma. Ogłoszone dokumenta sięgają dopiero je g o  pełnoletności; o poprzednim zaś czasie nic 
z nich wnioskować nie można. Nie przesądzam jednak tej sprawy. Badacz Bernadyń- 
skiego Archiwum posiada w  ręku dowody, z których, ja k  mówi, nie wszystkie przyto­
czył—ja  zaś idę zanim  według jego w skazów ek— rzecz jednak analogicznie w ydaje mi 
się do domysłów sposobną.
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w ięta ,  i n aw et,  j a k  to u jrz y m y ,  o w ie le  co ś  w ię k sz e g o  je s z c z e .  W i ę c ,  
j a k  się  patrzy ,  d w ó r  też ich c a łk ie m  k s ią ż ę c y  b yć  m u sia ł ,  o g ła d a  
p a ń s k a , .n a w y k n ie n ia  b ard zo  w y tw o rn e ,  w y k sz t a łc e n ie  p ie r w s z o r z ę d ­
ne; ztąd nie trudno przy jść  do p e w n o śc i ,  że k toś  w  domu p o d o b n y m  
c h o w a n y ,  b e z  szko ln e j  n a w e t  n a u k i ,  m óg ł  sobie  um ysł  i s e r c e  b a r ­
dzo w y so k o  uspo sob ić .  P ó źn ie j  zaś,  k ie d y  przyszło  M ik o ła jo w i  k o ­
niecznie  do o jc a  w ra c a ć ,  w tej n ied o li  je g o ,  S ta rz e c h o w s c y  zn ow u, 
dobrze  sobie  z n a n e g o  n ad er  m iłych  p rzym iotów  m łod z ień ca ,  p r z y ­
najm niej w  s w o je  strony z w a b ić  s ię  p ostara li .  T a k  naw et F in k e l  
u sp ra w ie d l iw ia  przenies ien ie  się je g o  z p o d e  L w o w a  w  p rz em ysk ie .  
T a m  ted y ,  w ła s n o ś ć  n ie w ie lk ą  n a b y w s z y ,  tam  o r a z ,  j a k  s ię  z d a je ,  
i reszty  dni s w y c h  d o k o n a ł ;  ztąd ra c z e j  za P a p r o c k im  niż za  B ie l ­
skim  p rz y ją ć  w yp ad nie ,  że  on też  i p o c h o w a n y  z o sta ł  w  P r z e ­
myślu.

W  tern m ie jscu , doszed łszy  do k re su  je g o  z ie m sk ie j  p ie lg r z y m ­
ki, sp ró b u jm y  raz  jeszcze  z e b ra ć  w snop je d e n  w ią z k ę  p ro m ie n i ,  
z d o ln ych  ja k ie  ta k ie  rzucić  św ia t ło  n a  tę postać ,  k tó re j  b liższe  o p a ­
trzenie, n a w e t poniekąd  do d z ie jów  ruch u  u m y s ło w e g o  o w e j  epo ki ,  
nie ob o jętnym  m oże  b y ć  p rz yc zyn k ie m . S ła b o w it e ,  b a rd z o  b y s t r y c h  
zdolności, b y ć  m oże w latach w c z e sn y c h  z m atki o s ie r o c o n e ,  chło- 
piątko, p raw d op od ob n ie  w zięto  na w y c h o w a n ie  w dom  p ań sk i .  T a m ­
to, z m ałe go  S ę p a ,  niebawem  orlik  w y b u ja ł ,  g ó rn y c h  lo tó w  c h c iw y ,  
nie l ę k a ją c y  s ię  patrzeć  w s ło ń c e ,  do n ie o ga rn io n ych  o k ie m  z w y c z a j -  
nein w id n o k r ę g ó w  nam iętnie  n a w y k ły , - —je d n e m  s ło w e m ,  nad  stan 
sw ój niemal w  d a ry  ducha zaso b n y . G d y ż  je d y n ie  n a  k a r b  s k r o m ­
ności je g o  s k ła d a ć  w y p a d a  to, co on m ów i o so b ie  (w S o n e c ie  do 
T o m ick ie g o ) :  ,,iż uczonej m ało  pil w o d y . “  B ez  w ą tp ie n ia ,  r a d b y  był  
w ięcej się  nią u p a ja ć — je d n a k  i to, co z tego źró d ła  na p o t r z e b ę  u m y ­
słu sw ego p o c z erp n ą ł ,  już i ta k  nie je d n o  mniej w y m a g a ją c e  p r a g n ie ­
nie c a łk o w ic ie  zaspokoić  mogło. R a d b y  był  dłużej się  n ią  u p a j a ć —  
cóż z tego? p e łno letnośc i już d o s ię g a ł , "  w ię c  o jc u  do j e g o  m ę t n y c h  
s p r a w e k  s ą d o w y c h  s taw a ł  się przydatny . I  oto, ty le  w y ż s z y m  p o n a d  
m ałostk i o d e b r a n y  w p ły w o m , p rz e sz c z e p io n y  z n a g ła  w tę  n ie s p o ­
k o jn ą  w r z a w ę  z a b ie gó w  o poziom e z y s k i ,  w k tó ry c h  n i e r a z  i p o  c u ­
dze s ięgano, o d ro d n y  d ra p ież n ych  S ę p ó w  p otom ek, c ó ż  d z iw n e g o ,  
że  sobie p r z y k r z y ć  począł b y t  swój z iem sk i,  że  c o r a z  g łę b ie j  w  sie­
bie z s tę p u ją c  tęskn otę  cierp ia ł  i c i e k a w o ś ć  r z e c z y  z a g r o b o w y c h ,  że 
u sp o k o je n ia  w ro zm yślan iach  s z u k a ł  i w  a s c e t y c z n y c h  un ies ien iach , 
że  w re sz c ie  z lubośc ią  o p ła k u ją c  z m a r ły c h ,  z d a je  się u śm iec h n ię ty  
w pośród m ogił  się  p rzechadzać?.. .
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3 . Pobieżne Zbioru „R ytm ó w “  streszczenie. W ło sk ie  w p ły w y. Zbliżenie 
w  tej mierze Sępa z Kochanowskim.

W  istocie, ten  sz czu p ły  c a ło k sz ta łt  pozosta łe j  po nim dutnań j e ­
go puścizny, robi w r a ż e n ie  go ty c k ie j ,  w k a ż d y m  sw oim  sz cz e g ó le  ku 
niebu b ie g n ąc e j ,  ś w ią ty n n e j  bu d o w y .  W i ę c  u wstępu  o b ra z  śm ierci  
spotykasz .  W i ę c  d a le j ,  w p o k o rz e  ducha k rz y ż e m  się  u c h rz c ie ln i ­
cy  n a m aśc iw sz y ,  w k r a c z a s z  w P rz y b y t e k  p rzyć m io n y  tem i pusteln i-  
czemi p o s ta c ia m i św ię ty c h ,  co to na sz y b a ch  p o d łu ż n y c h  rz ę d a m i  
d w o m a s to ją c ,  i dniem i no cą  w skupieniu  d u c h a  s ię  m o d lą .  G r o z a  
cię o g a r n ia  i r z e c z y  z ie m sk ic h  le k c e w a ż e n ie  i n ieb iańsk ich  sz c z ę ś l i ­
w o śc i  z a c h w y t .  A  tu, w  g łęb i ,  w śró d  Chóru , w d ym ach  k a d z id e ł ,  
psalm y brzm ią i h ym ny d ź w ię k a m i organu p otężn e . M odlisz  s i ę — p o ­
tem w d u chu  po ś w ie c ie  się  ro zg ląd asz ,  i ro z w a ż a s z  sobie :  O p a t r z ­
ność B o ż ą ,  R z ą d y  B o sk ie  na ziemi, W s z e c h m o c  tw e g o  S t w ó r c y . “  
D a le j ,  w  s ieb ie  w stęp u jąc :  na czem  p o le g a  C no ta  o b y w a te lsk a ?  p y ­
tasz. I oto pam ięc i tw o je j  n a s trę c z a  s ię  F r id ru s z ,  z a sz c z y tn ie  „ p o d  
S okalem  zabit ,“  S truś  „ p o le g ły  na R a s t a w ic y , “ — w re s z c ie  d u s zę  ci 
s ło d k o  r o z r a d o w y w a  myśl o onym w ie lk im  W ł a d c y  S te fan ie ,  i dz ięk i  
s k ła d a sz  B ogu , że  ci dano być  w sp ó łcze sn ym  C h w a le  tego  k ró la .  A le  
tu, uniesienie m o d litew n e  znów c ię  od z iem i o d r y w a ,  i uz n a je sz  
w skrusze: „ j a k o  p różn e  je s t  c z ło w ie c z e  s ta ra n ie  bez  Bożej p o m o c y . “ 
W y s z e d ł s z y  z ta m tą d ,  w zew nętrznem  św ią ty n i  ow ej ob e jśc iu ,  m o g i l ­
n ik  o g ląd a sz  g r o b o w c a m i usiany; a le  n ib y  nie c a łk ie m  nasz, je n o  t a ­
k ie  w ło sk ie  Campo Santo— w iry d a rz y k  u śm iech n ię ty ,  s z u m ią c y  c i e ­
płym  p ow iew em , s tro jn y  w b a rw y  ż y w e ,  t c h n ą c y  k w ia to w e m i z a p a ­
c h y ;— w ię c  się tam  chętnie  po s ło ń cu  p r z e c h a d z a s z .  A  k ie d y  to c z y ­
nisz, j e s z c z e  k i lk a  zw ro tó w  rzew n ie jszych  w  zadum aniu  u m ysł  twój 
podtrzym uje, a le  pow oli  myśl ś w ie c k a  c ię  o w ie w a ,  aż  i m iłosne z a la ­
tuje gru ch an ie  (snadź  daw n ie jszych  c z a s ó w  ja k ie ś  w spo m in ki)  
i w tern, znow u d o  p o w a g i  w ra c a sz — -boć to z a w sz e  cm e n ta rz y sk o ,  ty l­
k o  że  tak ie  so b ie  m y ś lą  pogodne, n iem al w esołe .

Otóż ta k i  to o n  je s t  ś re d n io w ie czn y ,  n ie le d w ie  r z e k łb y m  g o ­
tycki,  w s n y c e r sz c z y ź n ie  misternej ro z m iło w a n y ,  ale z w ła s z c z a  w tern 
b ud ow nictw ie  o s t ro łu k o w e m ,  p rz y p o m in a ją c e m  s ta ro d rz ew u  b o r o ­
w e go  majestat c ic h y ,  g d z ie ś  b a rd z o  w y s o k o  w  gó rze  dopiero  z a s k l e ­
piony. T a m  k o n ie c z n ie  c z ło w ie k  m ale je ;  bo p rz y m ie r z a ją c  d o  s i e ­
bie ten ogrom  taki sp o k o jn y ,  d z iw ić  s ię  musi, że  on, przy z iem i się  
t rz ym a ją c ,  ty le  w ichram i rozlicznemi p o m ia ta n y  b y w a ;— a tu w ła ś n ie  
dopiero w o d e rw a n iu  od rzeczy d o c z e sn y c h  duszę n a m iętn o śc ia m i 
s k o ła ta n ą  u k o ły s a ć  można. T a k  nas uczy ten S ę p  nasz tęskn y , p ilny 
b a d a c z  zn ik o m o śc i  te go  świata , g łę b o k o  w  sobie  nurtu jący, z w ą tp ia -  
ły ,  a le  o r a z  i p o c ie sz o n y .
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Ju ż  r a z y  p a r ę  m im o c h o d e m  p o trą c iw sz y  w ło s k ą  l i r y  j e g o  s tru­
nę , p o w ie d z m y  też  i o tern coś  b liższego . G d zie  to on tej w ło s z c z y ­
zny s w o je j  m ó g ł  n a b y ć ,  w k tó re j  s to k r o ć  w y g lą d a  b ie g le js z y in  od 
tych , co s ię  j ć j  n a  m iejscu u c z y ć  m ogli— p o z o sta ło b y  n a  z a w s z e  z a ­
g a d k ą ,  g d y b y  n ie  p rz y p u sz c z a ln e  w y c h o w a n i e  je g o  w  d o m u  K o s t -  
k ó w ,  k ę d y  p ra w d o p o d o b n ie ,  ś la d e m  d w o ru  k r ó le w s k ie g o ,  m o d n y m  
w ło sk im  n a o n c z a s  h o łd o w a n o  u p o d o b a n io m . B ą d ź  co b ą d ź ,  z a p r z e ­
c z y ć  s ię  nie d a ,  ż e  on w p ły w a m i  tem i w s k ro ś  w y g lą d a  p r z e s ią k ły .  
J a k o ż ,  p rz e d e w s z y s tk ie m ,  sty l  j e g o  w e ź m y  na u w a g ę .  T a k i e g o ,  ze  
w s p ó łc z e s n y c h  je m u ,  nie m a nikt d rugi .  J e d n a k  w ła ś c iw ie ,  s k o ro  tu 
o w ło sk ie  w p ł y w y  chodzi, z K o c h a n o w s k im  je d n y m  z e s t a w ia ć  go 
ty lk o  m o ż n a  ( l ) .  Otóż, u d e rz a  w S ę p ie ,  tym p o z o r n ie  d o m o r o s ły m  
sam o uku , p ilna w strze m ię ź l iw o ść  we w z g lę d z ie  o b r a z o w a n ia ,  z w ie l ­
k ą ,  r z e k łb y m ,  u jm ą k la syczn eg o  p rzyb o ru .  C h c ę  tu m ó w ić  o tern traf- 
nem p oczu c iu  p ię k n a ,  k tó re  sprawna, że  c z ł o w i e k  c h ętn ie  s ię  b yć  
w yzn a je  i so b ie  i drugim  w s p ó łc z e s n y ;  a  w ła śn ie  tę  o d w a g ę  c y w i ln ą  
S ę p  w w y s o k im  stopniu posiada.  U  niego nie s p o t y k a  s ię  n a w e t  te ­
g o ,  co  w o w y m  cz as ie  n ie  raziło  n ik o g o ,  a m ia n o w ic ie :  o w e j  m ie s z a ­
niny p o ję ć  c h rz eśc ia ń sk ich  z p o g a ń s k i e m i— o w y c h  w  N ie b ie  J o w is z ó w ,  
na H e l ik o n ie  Ś w ię ty c h  P a ń s k ic h ,  a  w  o tc h ła n iac h  C e r b e r ó w  i C h a r o ­
nów  p ospo łu  z Czartam i. B o  n a w e t  i w d w óch  p o e z y a c h  m iło s n y c h ,  
k ę d y  w y ją t k o w o  stare  bogi n a p o ty k a m y ,  nie p lą c z e  on  b y n a jm n ie j  
sacra profanis\ i zresztą , w  tej n ie sw o je j  s z a c ie ,  w y g l ą d a  d o ś ć  z a k ł o ­
p otan y .  W ię c ,  j a k  w idzim y, b a rd z o  s ię  on tu od K o c h a n o w s k i e g o  
odróżnia , i r z e c z  tę w yro z u m ieć  nie trudno. K o c h a n o w s k i ,  s w ó j  z a ­
wód od ł a c i n y  ro z p o c z ą w sz y ,  i w niej od ra z u  w s ła w io n y ,  n ig d y  
się  z tej s w o je j  e u ro p e jsko śc i  d o k ła d n ie  otrząsn ąć  nie u m ia ł  c z y  nie 
ch c ia ł .  N ie  tu je s t  m ie jsce  obszern ie j  o  tem ro z p r a w ia ć ;  n ie m n ie j  
w z g lę d n ą  s łu szn o ść  p rz y z n ać  n a le ż y  D m o c h o w s k ie m u ,  s k o r o  on  p o ­
w ia d a ,  że  K o c h a n o w s k i  j a k o  l iryk :

...na słowiańskiej lutni naw iązaw szy strony,
Wdzięcznie powtórzy! greckie i łacińskie tony.

W ię c  też n ie m a ło  d z iw n ą  je s t  rz e c z ą ,  że  w  e p o c e ,  w  k tó r e j  
w sz yscy  w p ły w o w i  tego k s ię c ia  poezyi mniej lub w ię c e j  p o d le g a l i ,  
z n a la z ł  s ię  k to ś ,  k tó ry  z nim tak  s ta n o w c zo  w k ie ru n k u  p o ję ć  o sztu­
c e  s ię  ro zch o dzi .  W  tym w z g lę d z ie  bliższy je s t  S ę p  n a s z e g o ,  mniej 
może śc iś le  m ian em  ro m an tyzm u o zn a c z o n e g o  O d r o d z e n ia  p oezy i ,

( l)  O tych wpływach, ze względu na Kochanowskiego, pisałem już nieraz po 
przednio.
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X
niż ów  potężny p r z y w ó d c a  n o w e g o  p o c h o d u ,  j a k b ą d ź  ten ostatni 
sprawy codziennego ż y c ia ,  a n a w e t  ż y w io ły  lu d o w e ,  miał o d w a g ę  
w poezyi z u ż y tk o w a ć .  D a le k i  je stem  od tego , abym m iał  z b l iż a ć  
z sobą ich z a s łu g i ,  K o c h a n o w s k i  z a w sz e  tu pójdzie przodem. U m y sł  
to trzeźw y, w s z e c h s tro n n ie  bystrego  poglądu, w ie lk ie j  w zruszeń  s w o ­
ich p o w ś c ią g l iw o ś c i ,— um ysł jed nem  s ło w e m  ja s n y ,  s p o k o jn y ,  na  
wskroś k a ż d e m u  przystępny , ca łk iem  po k la syc z n em u , n a w e t  rzec  
m ożna, po O lim p ijsk u ,  pogodny. S ęp  za to go rą c y  jest ,  zc ich a  n a ­
m iętny, m yśli  n a w a łe m  przyćm iony. N ie z a p rz e c z e n ie  też K o c h a n o w ­
ski w ię k s z y m je s t  a r t y s t ą —ten zaś mniej ma ro zm ysłu ,  a le  w i ę c e j  g ł ę ­
bo k ie g o  przeczucia . K o c h a n o w s k i ,  p o m ia rk o w a n ie m  s w o je ’" ,  istot­
nym jest c h ło d n e j  strefy naszej s y n e m ,— S ę p  zaś ma coś  w s o b ie  p o ­
łudniow ej n iesforności .  C oż, tak iem u to, n ie w ą tp l iw ie ,  ś w ie ż o ś c ią  
p o w a b n e  w z o ry  w ło sk ie ,  d a leko  w ię c e j  od  Muz p od ży łych , iść  m u­
sia ły  do s e rc a .  W ię c  też i j ę z y k  je g o ,  d o s a d n y ,  b a rw n y ,  w o b ra z y  
obfity, trybem  w ło sk im , w antytezach , w aso n a n sach  się  lubuje, m y- 
ślowem i rym ami igra ; w yszu k a n e m i k on czettam i dźw ięczy .  W e ź m y  
na to k i lk a  p r z y k ła d ó w .

T o miasto, świat zwalczywszy, i siebie zwalczyło —
B y  nic niezwalczonego od niego nie było.
D ziś, w  Rzymie zwyciężonym, Rzym  niezwyciężony... ( 1)

 Obłokom poczyniłeś tory,
W których błądzić nie mogą, zgodne wiodąc spory (2).

Wspólnie się żywić muszą żywioły podniebne (3).

Gdy nam możność niewdzięczna część i cześć odbiera (4).

A l e  o s o b l iw ie ,  k ie d y  czytam y:

....W ojny pustego
Spokojne dziecka....
A bo  piacz śmieszny nieważnej ciężkości... (5)

to czyż się nam nie  w y d a je ,  żeśm y d o p r a w d y  w szko le  M ariniego, 
tego dziś na ś m ie r ć  zap o m n ian ego ,  a  w  sw oim  czas ie  ta k  n a d z w y -

( 0  Jestto w yjątek  z powołanego już poprzednio przekładu wiersza Witalisa 
o Rzymie. Poezya ta, w  owym  czasie, tak wielkiej używała wziętości: że nie tylko żyw ­
cem ją  sobie przywłaszczył Dubellay, jeden z siedmiu wybrańców Ronsardowskićj P le ja ­
dy, ale nawet, nieco później, we Włoszech, nie w ahał się sięgnąć po nią sam wielki 
Marini.

(2) Pieśń II. 0  Bożym Rządzie na świecie.
(3) Tamże.
(4) Pieśń VI nakształt psalmu CXX (właściwie zaś I23).
(5) Pannie Jadw idze Tariównie kwoli,
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cza jn ie  s ła w io n e g o  geniusza , o k tó ry m  z p o litow an iem  p o w i a d a  C a n ­
tu, że m o g ą c  z d o b y ć  s ł a w ę ,  w o la ł  się c ie szyć  ro zg łose m ?  J e d n a k  
Marinięgo w t e d y  je s z c z e  nie  b y ł o — a le  b y ły  już u p o d o b a n ia ,  k tó rym  
on n ie b a c z n ie  h o łd u ją c ,  do n a d u ż y c ia  m iał j e  w y z y s k a ć .  W  e p o ce  
ow ej,  l i r y c z n a  p o e z y a  w ł o s k a  p o tęż n ie  zarażon a  b y ła  z łym  s m a k ie m . 
Spraw ili  to n a ś la d o w c y  P e trark i ,  z w y k ł ą  k o le ją  p r z e s a d z a ją c  to ,  co 
w łaśn ie  w m istrzu było  do z g a n ie n ia .  Na szczęście , w p o rz e  w  k tó ­
rej S ę p  sztuki w ło sk ie j  się uczył,  tra fi ł  się b y ł  c h w ilo w y  z w ro t  k u  
lepszem u. S ta ło  się to p ew n ie  w p ły w e m  A r io s ta ,  po częśc i m oże  
i T a s s a ,  c h o ć  ten ostatni,  po za  o b rę b e m  sw e g o  a r c y d z i e ła ,  k u  p a ­
sterstw u c k l i w e m u  l iryk ę  za  s o b ą  p o c ią g a ć  z a c z y n a ł .  Otóż, świet- 
nieje tu k i lk a  im ion ze s z k o ły  P e tra rk i ,  a na ich c z e le  b e z  z a p r z e c z e ­
nia stoi della  C a sa ,  oraz  W ik t o r y a  C o lo n n a .  T y c h  te d y  n ie w ą tp l iw ie ,  
a  z w ła s z c z a  p ie rw sze g o ,  S ę p  nasz  puści ł  się  ś lad e m . I w y b ó r  ten  w y ­
k azu je  c a ł e  n iepospolite  z d ro w ie  je g o  sm ak u . Z  re sz tą ,  d e l la  C a s a  
dziwnie  s ię  z nim schodzi. D u c h  to ró w nież ,  p rz y  p ro s ta c z e j  w ie rz e  
sw oje j ,  nie ty le  p o  p latońsku  c o  o w ia n a  już o d ro d z en iem  W ik t o r y a  
Co lonna, j a k  ra cz e j  po ś re d n io w ie c z n e m u  m istycznie  d u m a j ą c y — p o ­
d ob n ie  j a k  S ę p  ła g o d n y  a n a m iętn y ,  w  sobie  z a m k n ię ty  a  w y m o w n y .  
D o  tego  mistrz s k o ń c z o n y  w  son ec ie ,  k tó re m u  um iał p r z y w r ó c ić  n ie  ty l ­
k o  d a w n ą  m yśli  p o w agę ,  a le  i s i łę  j ę z y k a ,  i rytm u p o p r a w n o ś ć  z a ­
n ied baną . Z  b liższego tych  d w ó c h  p o e tó w  p oró w n an ia ,  w y c h o d z i  na 
j a w  nie je d n a  p o b ra tym c za  m ię d zy  niemi c e c h a — nie  m a  j e d n a k  t a ­
kiej, w  k tó r e jb y  z czystem  sum ien iem  sto su n ek  u c z n ia  d o  m istrza 
upatrzyć  m ożna. Śm iało to m ówię: S ę p ,  mimo s z k o ły ,  d o  k tó re j  się  
w pisał,  n a ś l a d o w c ą  n ie w o ln icz ym  nie  b y ł .  P o d o b n ie  j a k  K o c h a n o w ­
ski, k tóry , c h o ć  z a  k la s y k a m i  p o szed ł ,  choć ich n ieraz  ż y w c e m  so ­
bie p rzysw aja ,  pozosta ł  j e d n a k  s o b ą ;  ta k  i Sęp, uczeń w ło sk ie j  sztu­
ki,  c a łk o w ic ie  nasz je s t— te m b ard z ie j ,  ż e  on n a w e t  ż y w c e m  n ic  od 
drugich nie  b ra ł .  N a w e t  i n ie  b a rd z o b y  potrafił, o b a c z y m y  to przy 
rozbiorze j e g o  psalm ów . Z  tych je d e n  ty lko zd o b y ł  s ię  on  d o s ło w ­
nie p rz e ło ż y ć ,  inne  zaś, p a r a f ra z u ją c  na  swój sposób , b e z w ie d n ie  n a ­
w et m oże pop rzem ien ia ł  w h ym n y ,— bo ten duch  lotny d łu g o  przy 
ziemi t r z y m a ć  się  nie um iał.  P o w ie m  rz e c z  d z iw n ie jsz ą .  P sa lm  de 
profundis o d tw orzo n y  jest w  formie canzony, w s tro f ie  ś re d n io  w ie r ­
szow e j,  z przem ianam i ry m ó w , nie znanem i ani przed nim ani po nim 
aż po n asze  c z a s y ,  T a k  to on, z e w n ętrzn ię  n a w e t ,  w ło sz c z yź n ie  
sw oje j  by ł  z je d n a n y .

O S o n e ta c h  je g o  pisano n ieraz ,  k ło p o c z ą c  się, k to  k o g o  w  tym 
razie  ubiegł,  c z y  on K o c h a n o w s k ie g o ,  czy  K o c h a n o w s k i  j e g o ?  Mo­
je m  zd an iem , rz e c z  to n iep od ob na  do ro ztrzyg n ięc ia ,  a  n a p r a w d ę  n a ­
wet o b o ję tn a .  M yślę  ty lko, że, bądź  co  b ą d ź .  Sęp tu n ad  K o c b a n o w -
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skim bez w aru n k o w o  gó rę  trzym a. Nie m ó w ię  już  o tern, że  K o c h a ­
nowski, z tej s w o je j  w ło s z c z y z n y  n iezbyt sz u k a ją c y  ch lu b y ,  p o p ro -  
stu do F r a s z e k  j ą  w y p r a w ia ,  i n a w e t  sonetu żadn ego głośno sonetem  
nie w yznaje ;  a le  o te j ró ż n ic y  pom iędzy niemi w sposobie u życ ia  d a ­
nej formy. O tó ż ,  K o c h a n o w s k i ,  po m istrzowsku swoim  z w y c z a je m ,  
z ła tw o śc ią  n ie z r ó w n a n ą ,  sw ob od nie ,  le k k o  rzecz  tę z b y w a — a le  S ę p  
nie równie  g ł ę b s z e  o b ja w ia  tu poczucie  zad an ia .  G d yż  sonet, jeśli 
nie m a b y ć  m iło s n y ,  to, j a k  w iem y, w tonie pow ażnym  k o n ie c z ­
nie w in ie n  b y ć  trzym any. T a k  nas  przynajm nie j p ou cza ją  P e t r a r k a  
i D a n t e ,  d w a j  na jp ierw si  w tym pieśni rod za ju  mistrze i p r a w o ­
d a w c y .

Czy zaś i o ile S ęp  K o c h an o w s k ie g o  w inn ych  ra z a ch  przodem  
po przed s o b ą  puszcza? to w p rę d c e  o b a c z y m y ;  ob ecn ie  j e d n a k  w y ­
padnie p rz y ją ć  za  rzecz p ew n ą ,  że on od niego nic a nic nie w z ią ł ;  
choć to, j a k  w iem y, na o n cz a s  niem al nieuniknionetn b y ło .  R o z d z i e ­
la ły  ich usposobienia  stanu  duszy, u p od ob an ia  artystyc z n e — n a w e t ,  
rzekłbym , te m p e ra m e n ta .  K o c h a n o w s k i  b e z sp rz e c z n ie  n a le ż y  już do 
epoki O d ro d z e n ia ,  geniusz to rz e c b y  m ożn a  jutrze jszy; S ę p  zaś, 
wśród e p ig o n ó w  śre d n io w ie cz n e j  z a sta łośc i  z a  przesz łośc ią  j e s z c z e  
podąża .  K o c h a n o w s k i  w o ln om yśln y  je s t ,  w ie lc e  ju ż  po n o w e m u  na 
spraw y św ia ta  p a t rz ą c y ;  S ęp  zaś, w sobie  je d y n ie  zatopiony, przy  mi­
s tycyzm ie  s tarym  się  trzym a. K o c h a n o w s k i  tw orzy  e p o k ę ,  naprzód  
idzie, na w szystk ie  strony nie znane p rz ed  nim w y d e p tu ją c  s z la k i—  
dzia ła lnością  s w o ją  g o rą c z k o w ą  w y p ra C o w y w a :  myśl, styl, j ę z y k ,  
w ie lo ra k i  form zew nętrznych  m ec h a n iz m , p o g lą d y ,  i z resztą  w s z e l ­
kie  sztuki  ro d z a je ;  tam ten zaś, z d a je  s ię  odchodzić  w c ie n ie  gd zieś  
m ilczące ,  zabierając z  sobą  n ie ro z w ik łan e  sw o je  z a gad k i,  s a m o tn y ,  
zadum any, j a k i ś  n ib y  w c z o ra jsz y — ztąd w ięce j m oże dziś z ro z u m ia ły ,  
niźli w sw oim  cz as ie .  W y k a z a łe m  też p o p rz ed n io ,  że  k a ż d y  z nich 
w innej sz k o le  sm a k  swój kszta łc i ł ;  tak  w ię c ,  w szystk ie  te w z g lę d y  
zgrom adziwszy w jedno, koniecznie  p rz y jd z ie m y  do p rz e k o n a n ia ,  że  
nigdy pom iędzy tem i d w om a p oetam i zbliżenia być  nie m oże, lub 
przynajmniej z w ie l k ą  j e  ostrożnością, z w ła s z c z a b e z  p o w z ię tyc h  z g ó ­

ry uprzedzeń, u p a t r y w a ć  się godzi.

4. Szczegółowy przegląd utworów Sępa. Sonety. Psalmy. Pieśni.

W e ź m y  w reszcie  pód bliższe ro z p a trz e n ie  tę w ią z k ę  n ieśm ier­
telników, k tóra  nam na pam iątkę  po tym biednym  S ę p ie  naszym  z o ­
s ta ła .  Ma ona w o ń  sobie w łaściw ą. B y ć  m oże  t a k ą  tch nę ło  o w o  k a ­
d z id ło ,  n iegdyś p rz ez  Magów, z d a le k ie g o  w scho d u , za p rz e w o d e m  
G w ia z d y  B et lee m sk ie j ,  niesione. I b a r w y  też tych k w iató w , nie t y ­
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le ż y w e  co w N ie d z ie lę  k w ie tn ią ,  p rz y p o m in a ją  r a c z e j  o w e  w ia n k i  j e ­
s ienne, k tóre  lud p ro stac z y ,  w  dzień M atid  B o s k ie j  Z i e ln ć j ,  na  z a m ­
k nięcie  żn iw a święci.  P ę c z e k  tych k w ia t ó w  s z c z u p ły  je s t ,  w i ę c  ż a ­
d n e g o  p om inąć  s ię  nie g o d z i— zresztą  n a p r a w d ę  nie  m a  tam  t a k ie g o  
b e z  k tó re g o b y  się  obesz ło ;  bo k a ż d y  z d a je  s ię  b y ć  w  p e w n e j  o k o ­
l iczn ośc i  życia  w y k w it ły ,  w p ew n em  u sp o so b ie n iu  d u s z y  p ie l ę g n o ­
w a n y ,  w  pewnej myśli u sz cz k n ię ty ,  i w  p e w n y m  p o rz ą d k u  p o m ie sz ­
c z o n y ,  tak, źe  w sz ystk ie  ra z e m , tw o r z ą  n ib y  p a m ię tn ik  w r a ż e ń  o s o ­
b istych , w ym o w n y  ty lko  z e s ta w ie n ie m  o d p o w i e d n i c h  sobie  b a r w ,  j a k  
to b y w a  w  tak  zw anym  k w ia t o w y m  ję z y k u .

P ierw otn e  w y d a n ie  p o e z y i  S ę p a  nosi n ap is :  M i k o ł a ja  S ę p a  S z a -  
rzyń sk ie g o  R y tm y  a b o  w ie r s z e  p o lsk ie  ( l )  p o  j e g o  ś m ie r c i  z e b r a n e  
i w y d a n e ,  R o k u  P a ń s k ie g o  l ó o i .

Ja k o ż ,  niby sm utnem  p rz e d w c z e s n e g o  z g o n u  p r z e c z u c ie m ,  z b ió r  
ten ro z p o cz yn a  rodzaj P ro lo g u ,  b ę d ą c e g o  d u m a n i e m  u posągu śmier­
ci.— Z  grzech u się  ona u ro d z i ła — tak  p o w ia d a  p o e t a — z tą d  jest n ie u ­
b ła g a n a  i w ta jem n icy  d z ia ła ją c a .  K tóż  w ie :  c z y  i w a m ,  k tó r z y  m n i e ­
m ac ie ,  że  jest sk a m ie n ia łą ,  w  te jże chwili,  ta n ie p r z e m o ż o n a  b o jo w n i-  
c a ,  n ie  p r z y k ła d a  k o s y  do szyi?...

D a le j ,  S o n e ty  idą. J e s t  ich  sześć. P ie rw s z y :  o krótkości i  niepew­
ności na świecie żywota człowieczego.— Im dalej d r o g ą  ż y c i a  s tąp am , r o z ­
w a ż a  poeta , tern w yra ź n ie j  o g lą d a m  cień m y c h  b ł ę d ó w ,  za  m ną s ię  
w lo k ą c y .  O! ja k ie ż  n a  ś w ie c ie  p o ż ąd a n ie  na z a w ó d  c z ło w ie k o w i  n ie  
w yc h o d z i?  W s z e lk ie  tu d o b r o  n iesta łem  jest ,  a  ten je d y n ie  s p o k o j ­
ny w sobie, k tóry  się  w  cz as  p rzekonał,  że  ty lk o  u łu d ą  św iat p o w a b ­
nym się p rzed staw ia .— S o n e t  drugi, Jo b o w e ,  g o r y c z y  p e łn e  s ło w a  
c h rz eśc ia ń sk im  zw ro tem , n a  m odlitw ę  n a m a s z c z a :

Z wstydem poczęty człowiek, urodzony 
Z boleścią, krótko tu na świecie żywię.
I  to odmiennie, nędznie, bojaźliwie,
Ginie, od słońca jak  cień opuszczony...

I od takiego, Boże nieskończony!
(W sobie chwalebnie, i w sobie szczęśliwie 
Sam przez się żyjąc), żądasz jakmiarz chciwie 
Być milowmny i chcesz być chwalony?

Dziwne są T w ego Milosierdza spraw y!...

Z d u m ie w a ją  s ię  nad  niem i C h erubin ow ie  w  s w y m  ro z u m ie  p r z e ­
p a ś c is ty m — S era f in o w ie  zaś p ło n ą  od nich m iło śc ią .

( l)  Ż e pomieszczono tam jednak i kilka łacińskich, z tego w nosić się godzi, że 
tych ostatnich mógł być zbiór osobny, także może dość znaczny.
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O św ięty  panie! daj: niech i my mamy 
T o , co mieć każesz, i Tobie oddamy.

Sonet trzeci: Do Najświęłszój Panny. N azyw a ją w nim nie ma­
jącą sobie równej, oraz drugą ozdobą ludzkiego rodu, którego p ie rw ­

szą E w a  była.
Panno bezrówna, stanu człowieczego 
W tóra ozdobo! nie psowala w  której 
Po k o ra  serca, ni godność pokory!
Przedziwna Matko Stworzyciela swego!

T y, g łow ę starwszy smoka okrutnego,
Którego jadem świat był wszystek chory,
Wziętaś jest w  Niebo nad w ysokie chóry 
Chwalebna, szczęścia używasz szczerego.

T y ś  Jest dusz naszych jak  księżyc prawdziwy,
W którym wiecznego baczymy promienie 
Miłosierdzia...

Jest bardzo pięknym ten zwrot koń cow y, który w tej Matce  
Z b a w cy ,  widzi odblask słonecznej jego światłos'ci.

W  sonecie czwartym, rzecz jest: O wojnie naszej, którą wiedzie­
my z szatanem, światem i  ciałem. W  spokoju— powiada poeta— należy  
widzieć jed yn ą szczęśliwość. A le  cóż z tego— kiedy bojowaniem stoi 
nasz byt podniebny; bowiem on srogi Hetm an ciemności, w zm owie  
z chciwemi potępienia marnościami tego świata, pilno na naszę zgu­
bę działa! I  nie dość n a tern, ale i ciało domem naszym b ęd ące, dla 
rozkoszy przemijających, duchowi niebacznie zwierzchności zazdrosz­
cząc, wiecznie nie przestaje żądać swego upadku.—

Cóż będę czynił w  tak straszliwym boju.
W ątły, niebaczny, rozdwojony w  sobieł 
K rólu  powszechny! praw dziw y pokoju

Zbawienia mego! jest nadzieja w  Tobie!
T y  mię przy Sobie postaw , a prześpiecznie 
B ęd ę  w o jow ał— i wygram statecznie.

Sonet piąty: O nietrwaUj miłości rzeczy świata tego, w całości  
wart jest przytoczenia:

I  nie miłować ciężko, i miłować 
Nędzna pociecha! gdy żądzą zwiedzione 
M yśli cukrują nazbyt rzeczy one,
K tóre  i mienić i muszą się psować.

Kom u tak będzie dostatkiem sm akować:
Z łoto, sceptr, sława, rozkosz 1 stworzone 

T . H I. Z. II. r. 18 8 1 , je
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Piękne oblicze, by tem nasycone 
I  mógł mieć serce, i trw óg się warować?

Miłość jest w łasny (w łaściw y) bieg bycia naszego —
A le  z żyw iołów  utworzone ciało
T o  chwaląc, co zna (że jest) początku równego,

Zawodzi duszę, której w szystko  mało—
Gdy Ciebie, wiecznej i praw ej piękności 
Samej nie widzi— celu Sw ej miłości!

Sonet szósty, poświęcony jest uczczeniu M ikołaja Tomickiego.  
Całkiem on włoskiej wykwintności.— Tomicki, pow iada w nim poeta, 
jeśli nie ganią ludzie takiego, który, ja k  skromna lampa, św ieci  ku 
sławie tej chwalebnej w sobie światłości, tej świętej,  tej niezmier­
nej, z której wszelakiego światła jasność płynie,— tedy nikt mię pło­
chym nie nazwie: że chcę sławić piękność, d ośw iad czo n ej w tobie 
przez każdego cnoty,—

...Jeno żem uczonćj 
Mało pił w ody— nie śmiem ją ć  się tego.
Chęć przyjmij wdzięcznie— na tej (sam) Bóg przestaje.

Dalej, idzie sześć pieśni, stanowiących n aśladow an ie psal­
mów. Z azn aczyłem  to ju ż powyżej, że Sęp nie posiadał zdolno­
ści w  prostocie Dawidowej uniesienia swoje w y p o w ia d ać .  P rzekona­
my się o tern dokładniej przy rozbiorze jedynego psalmu, który się 
on zmusił nareszcie słowo w słowo, ja k  umiał, p rzełożyć. Jak b ąd ź  
bowiem i jemu harfa raczej niż lira przystała, bliższy on w  tern Pro­
roków namiętnych, niż tego spokojnego pieśniarza tyle ogólno-ludz- 
kiego, że się stał niemal typem modlitewnej poezyi. Z d a w a ć b y  się 
mogło, że Sęp, zabierając się do odtwarzania psalm ów (a  w owym  
czasie któż z tego chwały nie szukał?), zawsze w  szczerej chęci 
trzymania się pierwowzoru do rz e cz y  swej przystępuje. A l e  cóż 
z tego, skoro go zaraz gorącość jego średniowieczna unosi, i oto sta­
je się, że on, temu królewskiemu L e w ic ie  archanielskie skrzydła  
arki jego u ramion uczepiwszy, p o ry w a  go z sobą w  obłoki, kędy 
już nie psalmy ziemskie łagodnie jasne, ale, o tyle  bliżej Nieba, 
błyskaw iczne hymny się tworzą. Powtarzam to raz jeszcze z naci­
skiem: za wiele on miał twórczości, ażeby w c z y je k o lw ie k  wstępo­
w a ć  potrafił ślady. Nieraz i usiłował, a jed nak  nie m ógł: bo był 
z tych, którzy, nawet w brew  własnej woli, pozostać muszą sobą. 
W a rto  tym jego usiłowaniom wyzucia się z siebie nieco bliżej się 

przypatrzyć.
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Oto pieśń pierwsza (psalm 19). Zrazu, jak zawsze, zaczyna on 
tu dosłownie, ale już w drugiej strofie rozwija bogactwo o b razów ,  
o wiele przenoszące prostotę pierwowzoru.

Poznaj, że mądrym, że jest wiekuistym 
Pan, co ma pałac na Niebie ognistym,
W  którym  zawiesił i wietrzne pióżności,
I  m ożna w  od*; wzniósł z ziemnej ciężkości.

P oczem , stopniowo, coraz górniej szybując, zdaje się niem al  
z oczu tracić  dobrowolnie obraną drogę.

Kto się, gdy nieba chmura nie zakryw a,
Patrząc na jasnych gwiazd blask, nie zdumiewa?
A lb o  gdy światłem uderzy go w  oczy 
Słońce, ognistym gdy się kołem toczy?

Które, gdy z łoża powstawa swojego,
Ja k  oblubieniec, obleczon z szczerego 
Z łota ubiorem, a wieniec, z kamieni 
Kosztownych sprawion, głow ę mu promieni.

D o kresu swego nic nie zmordowany 
Gwałtem  się wali, dobrze przyrównany 
Kształtem  i siłą i pędem onemu 
Jest olbrzym owi, sto rąk mającemu.

Dalej, miejscami, zupełnie już od tekstu odbiega, aż w reszcie,  
w pokorze, niby syn marnotrawny, ku końcowi, znów, ile g o  stać  
na to, dosłownie do D awida w r a c a .

S ło w a  ust moich, myśl serca mojego 
Pokorną przyjąć racz uniżonego 
Proszę, o panie! Boś T y  jest zbawieniem,
Bogiem, nadzieją i mem wspomożeniem!

W  pieśni trzeciej, którą m ożezum ysłu zam askował n a z w -\Lamen- 
iukoiciolapowszechnego (mogła też to zrobić „osoba duchowna, do spo ­
rządzenia pism“  o w ych  użyta), w ypo w iada ja k  sądzę własne sw oje  
osobiste strapienia.— Panie! zmiłuj się nadem ną— woła z psalmistą,

Bo mię przeciwnik depce, i staranie 
Ma o tńm pilne, abym na odmiany 
Wszelkim kłopotem był umordowany...

W  żaden dzień wolnym nie jestem od niego, 
I  noc nie próżna strachu okrutnego.,.
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—  W sza k że, ojcze dobrotliwy! w tobie jed yna moja o t u c h a .—

Wiem, o! wiem pewnie, W iekuisty Panie,
Że liczysz każde moje uciekanie (się do Ciebie),
I chowasz krople łez oczu płaczliwych,
I  wiesz przyczynę kłopotów  straszliwych...

W  końcu, dodaje je sz cz e  od siebie:

T w ą  łaską wolny, T w ą  pom ocą nogi 
Moje nie zstąpią z T w o jć j świętej drogi,
D okąd duchowi mojemu mieszkanie 
W  tćm wątłem ciele będzie, o mój Panie!

Pieśń czw arta,  jak się to wyżej rzekło, ułożona jest w sposobie  

c an zon y .
Będziesz li chciał nasze złości 
W ażyć, ojcze dobrotliwy,
W agą T w ej sprawiedliwości,
I któż będzie tak szczęśliw y,
Kto tak w  cnotach utwierdzony,
Gdy przyjdzie na sąd straszliw y,
By nie siia ł być potępiony?

Ale T y, sędzia łaskaw y,
Nie według szczeréj srogości 
Karzesz nasze błędne spraw y.
Zakon T w ó j pełen lutości,
I wierne T w e słow a panie,
Że mię w yrw iesz z téj ciężkości,
Czynią mi pewne ufanie...

Pieśń szósta, będ ąca parafrazą psalmu 12 0  (a właściwie ¡ 23), 
cała jest, równie ja k  i następna, w stylu włoskim.

Panie nasz Wszechmogący, wieczny, niepojęty!
Tobie Cheruby krzyczą: św ięty , św ięty, św ięty!
Tobie Seraf, miłości praw ej płomień czysty ( 1) ,
A  T w ej chwały dwór znaczy firmament ognisty.

Przeto, choć w szędy T yś  je st, oczy me płaczliwe 
Tam podnoszę, i serce tam wzdycha tęschliwe,
B o  ciężkościom nierówne zmysłów mych krew kości (2),
Ja k  słudzy od sw ych panów, pragną T w éj lutości.

( 1 )  Już poprzednio, w  sonecie II, Serafom przyznał własność pałania najczystszą 
miłością, Cherubów zaś nazwał „przepaścią zrozuraości.“  Zdaje się z tego, że nie obcą 
mu być musiała Komedya Dantejska. Por. Raju pieśń 28.

(2) Bo krew kości mych zm ysłów pod ciężarem win swych upadające.
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I w o la  ma, T w e j w oli sługa nie skw irkliw a,
W zdy, b y skromna od pani panna, oczekiwa 
R y ch ło  jć j rękę podasz, i sprawiedliwego 
Ciężaru  gw ałt uskromisz z miłosierdzia T  wego.

O ojcze m iłosierny! którego dobroci 
Z d ro jó w , żadnego grzechu grobla nie odwróci,
Ju ż  s ię  zmiłuj nad nami! Zmiłuj się nad nami!
Jużeśm y nazbyt pełni szkody z despektami!

Już serce nie boleje, lecz jakmlarz umiera,
Gdy nam możność niewdzięczna część i cześć wydziera ( i) ,
Gdy nas hardość nadęta przenosi oczami (2),
Nie bacząc, że nie gardzą oczy T w o je  nami.

W re sz cie  pieśń piąta, prawie nic wspólnego z psalmem 70 nie 
m ająca. W a rto  ją  w całości przytoczyć, bo daje miarę potęgi jęz yk a  
i gorącości tonu, w jakim poeta zw ykł w yp ow iadać ascetyczne swoje  
zachwyty.

Ciebie, wszego stworzenia o Obrońco wieczny!
W zywam  w ątły, ubogi.i nigdzie bezpieczny:
Miej mię w  pilnej opiece, a we wszystkiej trwodze 
Pośpiesz przynieść ratunek duszy mej niebodze!

Uskrom  choć rózgą T w oją  ciało zaślepione,
1  żądzą próżną, sprosną, szkodną napełnione—
Niech się w styda, że pragnie duszy sw ej panować!
Słuszniej wiecznej ma służyć, co się musi psować (3).

I w y , wojska zazdrosne (Pan Bóg mule obroną),
T y ł podajcie 1 weźmcie hańbę nieskończoną,
Co dóbr (zkąd was wygnano) stworzeniu Pańskiemu 
Nie życzycie, I chwały Stw órców ! swojemu!

Szczęście me! Chw ało moja! niech wskok wstyd poczują.
K tórzy mi inszą chwalę, nie ciebie cukrują!
Co ma człowiek uie Twego? a który się  chlubi 
Z  darów  T w ych , W ieczny Królu! dary T w o je  zgubi...

T o  szczęśnl, to weseli, którzy wyznaw ają,
Że T w e jest, co jest dobre i Ciebie szukają 
Wiecznotrwałćj ozdoby, i czynią staranie,?
B y  chcąc, samego Ciebie m iłowali Panie!

(1) Gdy nam przemoc wstrętna (szatańska) dziedzictwo (niebieskie) I dobrą sław ę 
wydziera.

(2) Gdy na nas pycha szatańska pogardliwie (z góry) patrzy.
(3)  Sluszuiejsza je s t  rzecz, ażeby wiecznćj duszy służyło ciało.
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I  mnie policz w  tę liczbę, Ojcze Miłosierny!
A  daj, bym i tu baczył, iżem proch mizerny,
I  nie równy (t)  tak ciężkich przygód nawalności—
Niech znam moją możnością wielkie Tw e lutości (2).

A le  kto jest szczęśliw y, choć dyamentową 
W dział zbroje, w ojnę cierpiąc długą i surową?
Przeto proszę, T y, któryś je s t  obrońcą w  boju.
N ie odwłaczaj dać sie nam, Zbawienny pokoju!

Pieśń ta, jeszcze u Dawidowej harfy szukająca nastroju, przej­
ście stanowi do oddziału wielu innych, w tymże tonie i stylu trzyma­
nych, ale już całkowicie własnością poety będ ących . Z  tych pięć  
jest, w których on streszcza filozoficzne swoje na życie p o gląd y.— Nie 
żaden to traf przygodny rzeczom tego świata przoduje— tak on sobie  
duma.

O Mądrości! W szystkiego żywocie stworzenia!

Lutość i sprawiedliwość w szystkie Tw oje spraw y—
A  przed Twem i oczyma i le w y  i praw y (3).
W ięc temu (4) i to zdrowo, co się zda, że szkodzi —
Tamtemu, i to wadzi, co mu żyw ot słodzi.

A  m y, na T w oje sprawy choć w zrok ciemny mamy,
K iedy się poznać chcemy, dotknąć się władamy (5):
Żeś nam nie tylko być dał, ale, b y szczęśliwie 
K ażdy żył, Sam się dawasz wszystkim  lutościwie.

A le  ta Tw a powszechna Ł a sk a , Panie Wieczny!
(By cień światła T w ojego  tento blask słoneczny (6))
Chociaj rzeczy ośw ieca jednako poddane,
W  same promienie czyste i polerowane,

O wszechmogący Boże! Św iatłości szczęśliwa!
Serce nasze osiadła rdza grzechów płaczliwa;
Z kąd, chociaj nas oświecasz, żywiem y jak w  nocy,
A  jadu tego pozbyć nie naszej czyn (em jest) mocy.

T y  nas oczyść, prosimy Miłosierdzia Twego!
Niech promień, bijąc w  serce, odnosi od niego 
K u Tobie jasny odraz (7) Chw ały i Miłości—
O Panie! nasza Chwało! nasza Szczęśliwości!

( 1) Nie zdolny podołać.

w Niech uczuję, że jest moją potęgą T w e wielkie miłosierdzie.

(3) Z ły  i dobry.

(4) Dobremu.

(5 ) W ładzę mamy przekonać się.

(6) N iby słońce, które jest cieniem T w ego  światła.

(7) Od-rażenie światłem.
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I  dalej: O Rządzie Boiytn na śmiecie:

W iekuista Mądrości, Boże niezmierzony!
K tóry w szystko  poruszasz, (sam) nie będąc wzruszony!
“W ściągasz ( 1 )  prawem Aniołów w ojska niezliczone,
T ak , że m uszą z T w ą  w olą chcenia mieć złączone...

W spólnie się żywić muszą żywioły podniebne!
Nie dziwiżeś dał naturze prawo tak chwalebne,
Ze nie władnie odstąpić od T w ej wiecznej woli,
Gdyż T y  w  prawie dobroci trwasz i dobrej woli.

Proch podnóżka Tw ojego, czemu wolność mamy 
T w ych  ustaw ustępować (2), w  których żywot znamy (3),
D o tego przystępując, co śmiertelnie szkodzi?
D ałeś rozum— przecz u nas fortuna się rodzi? (4).

Porzuć straszne pioruny, zatrać i przygody,
Któremi nam znać dawasz, że chcesz 7. nami zgody;
A utwierdź wolność chceniu, któiej nie zna użyć... (5)
Wolim w  Św iętej Ojczyźnie, Tobie wiecznie służyć!

W re s z c ie ,  p rześ l icz n a  pieśń 0 Wielmoiności Boiój, w a r t a  je s t  
p rzyto czen ia  w c a ło śc i .

Od Boga wszystko. Pan to dobrotliwy,
Którem u śpiewać, jako on szczęśliwy 
A niołów  zastęp, nie mogę, choć żądam,

Aż Go oglądam

W  ziemi żywiących (6), kędy niepotrzebny 
Język  1 usta do mety chwalebnćj.
Tu niechaj glos mój, choć nie rów ny, idzie 

W tw ój trop Dawidzie,

Królu  szlachetny! poeto bezrówny!
Którego lutnia i głos balsamowny 
Nie zginie z laty, i nie chybia celu

Sam jeden z wielu!

Bo Pana śpiewa który niebo spraw ił,
D ał światło gwiazdom, i jedne zabawi!
Na miejscu, drugie Jego  wdało chcenie

W rządne ( 7) błądzenie.

( 1)  Powściągasz.
(2) Odstępować.
(37 W których wiadomo nam, że Jest życie (wieczne).
(4) Czemu szczęście ślepe wśród nas się wyradza. :
(5) A  utwierdź' w  nas wolność woli, której to wolności ona nie w ie, Jak użyć.
(6) Niby, w  ziemi obiecanej żyjących wiecznie (w  Raju).
(7) Poddane porządkowi.
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Ogniem w iatr przykrył ( i) , dzierżą ziemię w od y—
Różnym naturom kazał użyć zgody—
Temiż zwierz, ptaki, ryb y, drzewa z zioły,

Trzym a żywioły.

Przedziwny wszędzie, ale bardziej w  Sobie—
Sam Sobie dosyć w  szczęściu i ozdobie—
Wzdy, ku Sw ej sław ie , dał w  tem uwielbieniu 

M iejsce stworzeniu.

Bowiem zwierciadła Sw ej wiecznej Mądrości 
Na niebie stw orzył— szczere rozumności (2)—
Ku sobie ciągnie nas, choć podłą ziemię,

Adam a plemię.

Wieczna Dobroci! Przyczyno wszystkiego!
Życz nam być wdzięcznym (i) daru tak wielkiego!
Dałeś Się poznać, daj, niech serce pali,

Co rozum chwali (3)!

Trzykroć szczęśliwy, który Ciebie, panie,
Zna spraw swych końcem, i ma zakochanie 
W szego bezżądne (_4j tylko w  T w ej Wieczności,

Doskonałości!

W  dalszym ciągu, zastanawia się jeszcze poeta nad tem: Iż 
rozum człowiekowi potrzebniejszy, niż skarby, i zdaje się nam, jakobyśmy  
znowu słyszeli nieraz własnych jeg o  strapień d o m o w ych  sk a rg ę  ci­
c h ą — więc też najbezpieczniej to podobno:

...K to  pociechy swoje 
W  Tobie samym ma Panie, próżen inszych rzeczy,
I  dla Ctfebie, sam siebie wzgardził mieć na pieczy!

Niestety! Próżne jest, nawet i przy rozumie, bez Bożej pomocy sta­
ranie człowiecze,— zaczem

Niech moja łódź, gdzie pędzi w ola Boża, bieży,
I  przy brzegu, który mi B óg  naznaczył, stanie...

Bo na tym s'wiecie, w  więzach ciała  duch utęschniony, z imienia 
tylko zna spokój uszczęśliwiający, przeczuciem go raczej odgadując

(1) Płomienistym eterem powietrze otoczył (stosownie do mniemań astrono­
micznych owoczesnych).

(2) Zastępy Aniołów. W  sonecie II, Cheruby niebieskie, jak to Już zaznaczono, 
nazywa przepaścią zrozumoścl.

(Z) Niech nam serce rozpala to, co rozum nasz za chwałę uznaje.
(4) W szys tkłego się wyrzekające.
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niż w ied z ą— i wszystko co ziemskie, jak: s ła w a, rozkosz, władza, bo­
gactwo, a nawet i stoicka, w  słowach jedynie żelazna, cnota, w niczem  
nie stawia tamy przeciw  powodzi Zaćmionej Bogini (śmierci).

Przeto, w o li mej rada...
Chętne kagle rozw iła ku Tw ej Panie Chwale...
T y  mię w le ź —T y  Sam steruj— tak skończę bieg w cale ("ocalony).

(d. n.). Felicjan.
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(Dokończenie).

5. Napisy grobowe.— Niektóre szczegóły z dziejów owoczesnego społeczeństwa.

Od tych uniesień duszy, tyle namiętnych, a tak przecię bogoboj­
nych, że stopniowo w łagodne przechodzą dumania, jakby drogą ku  
temu najodpowiedniejszą, wprowadza nas poeta w  mogilnik, usiany  
wspomnieniami osób wielce jego sercu drogich, a których jednak,  
choć sam do ść wątłego istnienia, przeżył i opłakiw ać musi. I  jak bądź  
osamotniały, nie narzeka on jednak nazbyt rozgłośnie — tęsknie 
tylko rozważa tych osób na ziemi pobyt w zasługi obfity, i raczej po­
zostałych żałując, z tamtemi wcześnie radość rajską zdaje się podzie­
lać. W y g lą d a  to, jakby przypominanie ich sobie i westchnienia za niemi 
serdeczne, o zachodzie słońca, kiedy-to dzwonek na Anioł-Pański  
d ź w ię cz y — a oni s'pią cicho, w kwiatach i ciepłem tchnieniu. W  isto­
cie, coś jest sielskiego w  tej muzie Sępa naszego żałosnej— tu on się 
nawet, co mu rzecz nie zw ykła, na prostotę zdobyć umie.

Już kiedyś, o „F ra s z k a c h “ Kochanowskiego mówiąc, starałem  
się w ykazać pożytek zwrócenia bliższej uwagi na wysoką wartość tej 
tyle zasobnej u nas literatury, że prawie nie ma poety, któryby c z y ­
jejś straty mniej lub więcej nie opłakał. Oczywiście, nie ma się tu 
na względzie epoki znacznie późniejszej, w  której, zarówno z ujmą 
sztuki ja k  obyczaju, cudacznie wielbiono osobistości, nie dorastające 
nieraz m iary najzwyczajniejszych nawet ludzi; ale właśnie te czasy  
piśmiennictwa naszego najświetniejsze, w których godność natchnie­

nia nastrajała się do ogólnego w  życiu publicznem dostojeństwa. T a k  
tu się bowiem  wydarza, że niejednokrotnie, dzięki tym tkliwym  
dowodom pamięci, przy lada poszukiwaniu, w ychodzą na jaw  
posągowe postacie, o których nie koniecznie w dziejach jest głośno,
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a  niem niej b ez  nich n ig d y  s ię  n ie  uzupełnią d z ie je  n a r o d o w e g o  
o b y cz a ju .

Otóż, ta k  samo, i z tym , ź e  t a k  rz e k ę ,  m ogilnym  p o e z y i  S ę p a  o d ­
d z ia łem , n ie  ty lk o  w k ra c z a m y  w  św iat nam nieznany o so b iśc ie  m i ły c h  
sercu poety  s to su n kó w — ale  się o ra z  p rz e k o n y w am y , że  o p ła k u ją c  ich  
utratę, w c a le  panegirystą  nie  je s t ;  ow szem , tak  n a w e t b y w a ,  że on 
ty lk o  p o w s z e c h n e  niemal b o le śc i ,  z w e z b r a n e g o  serca ,  nader  sk ro m n y m  
rytm em  o d c z u w a .

Z  tego p o w o d u ,  w arto  je s t  bliżej się  p rz y p a t rz e ć  tym ludziom , 
k tó r y c h  on p ła c z ą c ,  w y s ła w ia .

A  n a jp rz ó d ,  Z o fia  ze  S p r o w y  K o stczyn a .
T a ,  k i e d y  zm arła  ( i) ,  było  to niem al k lę s k ą  p u b l ic z n ą .  P a p r o c k i  

trosk liw ie  z a p isu je  nawet godzinę je j  zgonu. P rz e d e w s z y s tk ie m ,  nie 
p o d o b n a  p o m in ą ć  d osto jeństw a ro d u  tej n iepospolite j pani .  W y s z ła  
ona z d om u O d ro w ą ż ó w ; m a tk ą  zaś je j b y ła  A n n a ,  s io stra  S ta n is ła w a  
i Ja n u sz a ,  ostatn ich  k s iąż ą t  M a zo w ie ck ich .  T w ie r d z i  P a p r o c k i ,  iż „od  
k ró la  A u g u s t a  b y ła  żąd an ą  do stanu m ałżeńskiego , c h c ą c  j e j  i to n a ­
g ro d z ić ,  a b y  b y ła  uczestn iczką  d z ia d o w iz n y  sw e j a lb o  (racze j)  ba-  
bizny, z k tó re j  b y ła  od je g o  p rz o d k ó w  zg o ło c o n a .  A l e  on a ,  to w s z y s t ­
k o  w z g a r d z a ją c ,  ja k o  Pani b o g o b o jn a ,  d la  s łusznych  p r z y c z y n  z  tego 
się k ró lo w i  i posłom je g o  w y m ó w i ł a . “ W ła ś c iw ie  z a ś ,  zdan iem  
je g o :  „d la  je j  w ie lk ich  cnót a ś w ię to b l iw y c h  s p ra w  i ż y w o t a , “  k r ó l  się  
o j e j  r ę k ę  u b iega ł .  I z a p r a w d ę ,  u w ie r z y ć  te m u  nie trud no. B o  p o­
s łu c h a jm y  je n o ,  co on dalej o niej p ra w i .  „ T a ,  naprzód  b y ł a  za  J a ­
nem C h rz ysz to fe m  h ra b ią  na T a r n o w ie  (2). P o  k t ó r e g o  śmierci, 
b ę d ą c  p rz e z  lat k i lk a  w d o w ą ,  ta k  ś w ię to b l iw ie  ż y w o t  sw ój w io d ła ,  że 
d la  tego  m o g ła b y  być  ró w n an a  do o n y c h  w d ó w , k tó re  P ism o  św iętem i 
z o w ie .  B y ł a  to m atk a  w sz ystk ich  s ie ro t  i inszych  ludzi, k tó rz y  ra ­
tunku p o trzebo w ali ,  w ie lk a  z a p o m o ży c ie lk a ;  w ie le  ubogich  p a n ie n e k ,  
ta k  ś la c h e c k ie g o  ja k o  i inszego stanu, w m ałżeń sk ie  s ta n y  ro z d a ła ,  
p osag i  po n ich  d a w a ła ,  i dóbr sw oich  o jc z y sty c h  u d z ie la ła . . . “  I dalej 
„ W i e l e  z n a c z n y c h ,  a p raw ie  ś w ię ty c h  sp raw  jest  tej to p a n i  g o d n y c h  

w ie c z n e j  p am ię c i ,  k tóre  są  w sp o m n ie n ia  godne d la  in szych ,  a b y ,  w zór 
z niej b io rą c ,  tak im  k ształtem  ż y w o ty  sw e  trawiły, ta k  ze s t r o n y  służ­
b y  m iłe g o  B o g a ,  jak o  i w s tan ie  m ałżeń sk im  ż y c ia  i w ie lk ie g o  p o­
s łu sz e ń stw a ,  o czem  tu na ten cz as  (w obecnej ch w il i )  k ró tk o śc i  fol­
g o w a ć  się musi (3).

414  ATENEUM.

( 1 )  N a rok przed naszym poeta.
(2) Tem u przypisane są „Szachy“  Kochanowskiego.
(3) Portret tej dostojnej niewiasty znajduje się w  zbiorach galeryi W ilanowskiej. 

Zeszła ona ze św iata, mając zaledwie lat czterdzieści.
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T o  w szystko  k ie d y  z w a ż y m y ,  s ło w a  też  o niej n a sze g o  p o e ty  b y ­

najmniej nam s ię  p rzesa d n em i n ie  w y d a d z ą .

K to  b y ł, kto twego ześcia z ziemie nie żałował?
D uchow ieństwo, ubodzy, sieroty z wdowami,
Ja k o  po matce własnej, zalali się łzami.
T akże i stan ważniejszy i gmin pospolity,
A lbo  dali wzdychania albo płacz obfity...
...P łakałby nieprzyjaciel— aleś go nie miała.

1  dalej znowu:

Patrząc na twoje cnoty, a wzrok ku naszemu 
Obracając wiekowi do złego skoremu,
Kształcie ( l) panien, w dów, mężczyzn i bez równej żono—
Dziwno nam, iżeć umrzeć kiedy dopuszczono!

I w innym je szcz e  napisie  (jest ich p ięć):

T w ó j grób widzimy Pani, zacnych królów plemię,
I  cnót świętych przybytku! z dziwem: czemu ziemię 
B óg tobą lub ozdobił, lubo osierocił?...

O m a łż o n k u  z a ś  tej znakom ite j pani,  J a n ie  n a  S t y m b e r k u  z K o s t ­
k o w a ,  p o w ia d a  P a p r o c k i ,  ja k o :  „d la  w ie lk ie j  s ta tecznośc i w s p r a ­
w a c h ,  ta k ż e  i g o d n o śc i ,  w interregna ( 2 )  b y ł  k a n d y d a te m  R e g n i —  
a tak, po d w a k r o ć ,  j a k  tego go d n a  b y ł a  (a  co o b y  s ię  b y ło  s ta ło !) ,  
m o g ła  b y ć  k ró lo w ą .  Mąż p rzeży ł  j ą  ty lk o  o ro k  je d e n .

W  d a lsz y m  c iągu  tego g r o b o w e g o  pam iętn ika ,  n a p o ty k a m y  
j e s z c z e  trzy  e p ita fy  na zgon Zofi i  K o s t c z a n k i  (3), k tó ra  u m a r ła  w  dni 
p arę  po śm ierc i  s w e j  m a c o c h y .  W s z a k ż e  i te, r a c z e j  ku  tej sam ej 
n ie o d ż a ło w a n e j  pani,  uw ie lb ien ia  p o e ty  są  św ia d ec tw em . B o  oto ja k  
w  je d n y m  z n ic h  o p o w ia d a  z m a r ła  w o je w o d z ia n k a  sw e g o  k ró tk ie g o  

ż y c ia  k o le je :

Zw yczaje, dom, urodę, kiedym była  żywą,
K to  znał moje, musiał mię sądzić za szczęśliwą.
I samam na fortunę narzekać nie śm iała,
I  na onczas, gdym wdzięcznej matki postradała.

( 1)  W zorze.

(2) To je st, jak  się zdaje dwa razy: po Zygmuncie Auguście i po Henryku.

(3) Urodzona z Jadwigi Przerębskiej, pierwszej żony w ojew ody Sędomirskiego. 
W tym względzie pom yłka jest u Paprockiego, który twierdzi, że z Przerębskiej było  tylko 
dwóch synów.
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Bowiem ojciec nie dał znać sieroctwa, i trochę 
Potrw aw szy, rów ną matce dał mi Bóg macochę.
A  snać-ci by b ył Tenże chciał wieków przedłużyć,
Mogłam lepiej, niż m atki, jej dobroci użyć.

W  innym znowu powiada niby do macochy: Czemuś mię w y ­
przedziła?

C zy mi chcesz być przewodnią? Nie było potrzeba—
Wiem ja z twojej nauki, gdzie droga do nieba.

Z  kolei ku rodzinie Starzechow skich przejdźmy.
Ci, jak  się ju ż  wyżej wzmiankowało, z Kostkami w  bliskiem po­

winowactwie byłi. A  mianowicie, iż W ojciech , starosta W y s z o ­
grodzki, miał za sobą cioteczną siostrę Zofii Kostczynej ( i) .  A le ć  
zaprawdę, godni byli tak świetnego połączenia. Pochodzili oni od 
W o jc ie c h a  „wielkiego męża“  (jak go zwie Paprocki),  którego ,,braci 
kilku w Sok alsk ą  bitwę zabito“ — a ten miał sobie z le c o n y  B a r  pogra­
niczny „przeto, a by się przy nim miasteczko przespiecznie sadziło.“  
B ył on kasztelanem a potem w ojew odą Bełskim. Syn je g o  Jan,  
którego właśnie opłakuje Szarzyński „p ra w y pan i obrońca R z e c z y ­
pospolitej, był wielki chlebodawca ludziom rycerskim, które i znacznie  
opatrował. W ie lk i  a znaczny ratunk przeciwko poganom z niego  
one kraje (to jest Podole, którego b ył  W o je w o d ą )  miały.“  Po tym 
zostało dw óch synów. A  najprzód, tylko co wspomniany starosta 
W yszogrodzki. „ O  tego dobroci, hojności przeciwko ludziom stanu 
każdego, by się wszystka p raw da w yliczyć  miała, w ielką-b ym  ci 
w tern z a b a w ę  uczynił“ — tak prawi Paprocki.— „P o m a g a ją c  chudym  
do dobrego mienia, ratując ich wedle możności i panosząc, nałożył  
na to więcej, niż przez sto tysięcy (2); ojciec wszystkich chudych  
pachołków był to wieku mojego; mało żadnemu d a ć  nie umiał... 
W  interregna wiele a pożytecznie Rzeczypospolitej służył— po króla  
Stefana do W ę g ie r  jeździł... potrzeby żadnej za tego k róla  nie om ie­
szkał.“  Stanisław zaś, drugi syn wojewody, podkom orzy Przem yski,  
„d ob ry, cnotliwy, a bardzo pożyteczny sługa i stróż Rzeczypospolitej,  
był (jak się już wyrzej rzekło) człow iek uczony, ludzie uczone miłował  
i przy sobie je  bawił.“  W i ę c  i ci dwaj, podobniejjak p ow yżej Kostko-  
wie, z których jeden rycerskiemi sprawy a drugi naukami się bawił, 
rzec można, podziałem p racy  wzajemnie się dopełniali— taka to snadź 
w  owym czasie, może i mimowolna, w  możnych rodzinach, k u  tern

416  ATENEUM.

(1) Z  domu Łaska, urodzona z Odrow ążówny, siostry rodzonej ojca Zofii.
(2) Po dzisiejszemu do miliona.

http://rcin.org.pl



MIKOŁAJ SĘP SZARZYŃSKI. 417

większemu p o ż y t k o w i  rzeczy  pu b liczn e j ,  z d a r z a ła  się z m o w a .  —  T o  
te d y  wszystko g d y  n a  u w a g ę  w e ź m ie m y ,  p ow tarzam , żadn ą m ia rą  S ęp ,  
ludzi p o d o b n y c h  o p ł a k u j ą c y ,  p a n e g i ry s tą  n ikom u się  n ie  w y d a ;  
owszem, w i e l k ą  n a w e t  p o w ś c ią g l iw o ś ć  w tym raz ie  u niego uznam y; 
bowiem n ie w ą t p l iw ie ,  w tym  złotym  sztuki naszej ok res ie ,  n a w e t  żal 
g łę b o k i  p o d  m ia r ą  je s z c z e  głosić  umiano. Nie tak-to  w  p óźn ie jsze j 
dobie, k ę d y  z a  l a d a  ju rg ie lt ,  na c z e ś ć  n ic  n ie  s ław n eg o  c h le b o d a w c y  
z a w s t y d z a n o  n a jw ię k s z y c h  s ta ro ż y tn o śc i  b o h aterów : że  ci n a w e t  ani 
m a r z y ć  m o g ą  o d o ró w n a n ia  j e g o  c h w a le .  W  o b ecn ym  razie , s to su n ek  
S ę p a ,  do ty c h ,  k tó ryc h  on w ie lb i,  o w ie le  naw et je s z c z e  sz lachetnie j 
s ię  p rz e d s ta w ia ,  g d y  z w a ż y m y ,  że  on n ig d y ,  od n ikogo z tak ich ,  nic 
op rócz  c h le b a  d u ch o w ego , j a k o  ż y w o  n ie  w z ią ł  ( 1) .  Z a c z em  też 
i d z ie lą c  z niem i ich boleści, w id o czn ie ,  r a c z e j  p o trzeb ie  s e r c a  w ł a s ­
nego b y ł  p osłuszny ,  niżby go o j a k ą ś  sp ła t ę  z a c ią g n ię ty c h  z o b o w ią z a ń  
p o są d z a ć  się godziło . Z n a ć  to n a w e t  ze  sp o s o b u ,  w  j a k i  on s ię  z te go  
w yw ięz u je .

J a k o ż  i w  tym  raz ie ,  poprostu p o w ia d a  ty lk o ,  n ap rzód  w  syn ó w  
imieniu (Ep itap hium  D .  Joann i S t a r z e c h o w s k i ) :—T e n  tu oto k am ie ń  
g r o b o w y  (c h o ć  w o le l ib y  sami c ię  pod nim zastąpić) ,  sy n o w ie  smutni 
ci k ła d ą ,  S ta rz e c h o w s k ic h  im ię n a  nim p is z ą c ,  k tó re  je s t  g o d n e  na 
m arm u rz e  b y ć  w y r y te .  Z  to bą  bro ń  tw o ia  d z ie ln a  i d ło ń  z sz c z o ­
d rośc i znana. O ty P o d o le  sieroce! j a k ż e  ty  z ow ej straty j ę c z y s z l —  
O d siebie  z a ś ,  w  innem miejscu:— N ieste ty !  n ie  b y ło  ci z n ac zo n o ,

...by dłużej służyły 
Wdzięcznej ojczyźnie twe spraw y poczciwe,
Które tak długo będą pamiętliwe,
Ja k  mądrym w  radzie, tak mężnym w e zbrojej,
D okąd, dzielności poruczone tw ojej,
Szerokie potrwa Podole....

P ró c z  o w y c h  d w ó c h ,  z n a jd u je m y  tu je s z c z e  cztery  inne n ap isy  
d la  M arcina S ta rz e c h o w s k ie g o ,  d z ie c ię c ia ,  k tó r a  ż y ło  z a le d w ie  g o ­
dzin trzydzieści. W  tych  p rz eb i ja  s e r d e c z n e  w sp ó łc zu c ie  n ie m al  r o ­
dzinnego smutku. N ie  w ia d o m o , k tó reg o  z d w ó c h  brac i S t a r z e c h o w ­
skich  d otkn ę ła  ta  s trata ,— a le  snadź  b y ł  to potom ek m ęzk i w ie lc e  
up ragn io n y , j a k  to w no sić  m o ż n a  z n astępn ych  s łów  p o e ty :

Długa nadzieja, radość krótka, żal płaczliwy 
Rodziców swoich, leżę tu. .

( 1 )  W zbiorze Finkla, jest tylko ślad zaciągniętej przez niego pożyczki w  ilości 
847 zł. na rok jeden, u niejakiego Kiernera, domownika rodziny Starzechowskich.

http://rcin.org.pl



418 ATENEUM.

S t r e s z c z a ją c  w re sz c ie  u w a g i  m oje  o tym d z ia le  p o e z y i  S ę p a ,  
raz je s z c z e  n a c i s k  na  to k ła d ę ,  że  z nich, niby z p a m ię tn ik a  r o d z in ­
nego, stosunki j e g o  s p o łec z n e  d o k ła d n ie  widnieją ;— dla  d o m u  K o s t -  
k ó w  u czu c ie  s y n o w s k ie  tu p r z e w a ż a ,  d la  S ta rz e c h o w s k ic h  z a ś  b r a ­
te r s k ie .

§ 6. Dum a o Herburcie, o Strusie, i o Bolesław ie Śmiałym. Pochwały króla
Stefana.

P rz y  o w e m , ta k  w y s o c e  w ła ś c iw e m  S ęp ow i,  u sp o sob ien iu  ele- 
g i jnem , n ic  d z iw n e g o ,  że  i ty c h  p a r ę  p o e m a tó w ,  k tó re  mu u mniej go 
z n a ją c y c h  m ian o  b o h atersk ie g o  p o e ty  z jed n a ły ,  s w y m  n a s t r o je m ,  p o ­
dobn ież  pod ro d z a j  epitafów p o d c h o d z ą .  W  na jle p szym  ra z ie ,  po dzi­
s ie jszem u s ię  w y ra ż a ją c ,  p r z y s ta ła b y  im n a z w a  dum, w  z n a c ze n iu  
z w ła sz c z a ,  j a k i e  im n ad a ł  N ie m c e w ic z .  Je s t  ta k ic h  d w ie .

P ie rw s z a  o Fridruszu (H e rb o rc ie )  który pod Sokalem Zabit od Ta­
tarów.

M ło d z ie n ie c  ten dziw nie  p s p ę d l iw e g o  m ęz tw a  a  m ałe j  ro z w a g i ,  
tak  ś w ia d c z y  B ie ls k i ,  z g a rs tk ą  n ie l icz n ą  na T a t a r ó w  z z a m k u  w y ­
p ad łszy ,  z n a g ła  zew sząd o b sk o c z o n y ,  n ie  w id z ą c  innej r a d y ,  d ro g o  
ż y c ie  s p r z e d a ć  p ostanow ił .  „R o z p u ś c iw s z y  te d y  k o ń  z e  w s z e g o  
s k o k u ,  dobrow o ln ie ,  ja k o  je d e n  K u r c y u s z  R z y m s k i ,  s k o c z y ł  m iędzy  
T a t a r y  z d r z e w e m  (w łó czn ią) ,  b i ł  s ię  z niemi p ó k i  m ó g ł  s o b ą  w ł a ­
d a ć ,  a tam  od nich  ro z s ie k a n .“  P o e t a  nasz  ta k  r z e c z  o nim z a c z y n a :

Um ysł stateczny i w  cnotach gruntowny 
K to ma od Boga, żywię świętym  równy;
Nie tylko w ytrw a gniew szczęścia surowy,
A le  i łaska ( l)  wzgardzić jest gotowy.

T y s ią c  je s t  tego p r z y k ła d ó w — a le  n a jżyw szy ,  sam  F r id r u s z

serdeczny. T e n  bo w iem

....jako z działa śmiertelnego 
Kam ień (2), płomienia gwałtem  siarczystego 
Z  hukiem w yparty, jako przez w iatr rzadki 
L eci przez ciała, dając im upadki—
T ak  mężny Fridrusz, gniewy szlachetnemi 
Zapalon, z zamku, z krzyki rycerskiemi 
W ypadł, i przeszedł zastęp niezliczony,
S w ą  i Tatarską prawie krw ią  zjuszony.
Tam  zaś, by tygrys, gdy swe baczy dzieci

( 1)  Tegoż szczęścia.
(2 )  Z  działa śmierć niosącego kula kamienna (takich bowiem w ów czas jeszcze 

u nas używano).
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M iędzy m yśliw cy, choć strzał tysiąc leci,
W pada w  pośrodek, nie o ratunk dbając 
A le  o pomstę, szkodzi i konając.
T ak i b y ł on mąż..,.

O nim to s łu szn ie ;

 rzecze człowiek serca wspaniałego:
Z  lepszem ojczyzny szczęściem, Wieczny Panie!
Racz mi naznaczyć tak prędkie skonanie.

D r u g a  dum a, o p ie w a  zgon z a sz c z y tn y  Strusa  (S tan is ław a),  który 
zabit na Rastawicy również od Tatarów. K l ę s k ę  tę zbliża poeta  z p o ­
ra ż k a  pod K a n n am i,  podobnie j a k  i m ę z tw o  sw e go  b o h atera  z n ie­
z ło m n ą  o d w a g ą  rzym skiego Em il iu sza .  G o d n a  bo w iem  u w ie c z ­
nienia

Sława tego, który z samem nielękliw ie 
Potkał się nieszczęściem, i stałą krwawem u 
Pokazał zwycięzcy twarz....
Bo gdy mu ktoś radził głupie sprzyjażliwy,
A b y  jako drudzy zbiegł w  chwile złośliwej,
R zek ł:— ty folguj czasom chceszli, a ja  mojej 
Sław ie będę godził. Nie tylko w e  zbrojej,
Jest śmierć i na łożu. 1 tak pierzchliwego 
Śmierci grzbiet jest odkryt, jak  piersi śmiałego.
Nie wydam swych przodków ( 1) ! Za Rzeczpospolitą 
Upadek, ofiarą, da Bóg, znamienitą—

T y l k o  c o  to p o w ie d z ia ł ,  p o d o b ie n  lw u  z ew sząd  o b sk oczo n e-  
mu, k tó ry  w s z y s tk o  w  koło  s ieb ie  w ytra c iw sz y ,  z d a le k a  je s z c z e  ta k  
jest straszny, ż e

....w szyscy natrzeć serca nań nie mają,
T ylko  mu zdaleka rany podawają,
On zemdlon, ostatniej już pom sty pożąda,
I w  kim by ząb m artwy zostawić pogląda.

T a k  się w ła ś n ie  sp raw ił  on Struś, k tó re g o  nasz p o e ta  poprostu  
ty lk o  „ p o c z c iw y m  i n ie trw o ż n y m “ , p o d o b n ie  j a k  p o p rz ed n iego  „ s e r -

("]) Nie zdradzę. Tego Strusa, we Fraszkach Kochanowskiego (49 ks. III) znajdu­
jący  się nagrobek, zaczyna się od słów następnych.

N ie nowina to Strusom na w szelaka trwogę 
C iały swemi zawalać złym pohańcom drogę.
T ak  dziad zginał, tak ociec, tak moi stryjowie—
Tenże upad i mojćj naznaczon b y ł głow ie,...
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d e c z n y m “  n a z y w a .  Po p rz e d n io  ju ż  zazn acz y łe m , to j e g o  u z n a n ia  g o ­
dne, w  n a jż y w s z y c h  n a w e t  u n ies ien iach , sty low e p o m ia r k o w a n ie .

D ó  d z ia łu  tego  n a le ż y  ró w n ie ż  bardzo p ięk n a  d u m a  ł a c i ń s k a  
nad g r o b e m  B o le s ła w a  Ś m ia łe g o ,  ja k b ą d ź  nosi on a  s k r o m n ą  ty lk o  
n a z w ę  epitafu . Oto je j  p r z e k ła d .  „ A  w ięc  tak  c h c ia ły  losy ,  p rz e ­
m ożny b o h a te rz e !  n iegd yś  k ró lu  i n ie zm iern a  c h w ało  n a r o d u  S a r m a ­
tó w !— a b y ś  oto, z d a ła  od o jc z y z n y ,  o d rz u c o n y ,  s p o c zyw ał  w l ic h ym  
prochu, p o d ły m  ch w astem  p o ro s ły ,  w śró d  gór  b ezdroży !  N ieste ty !  
j a k ż e  to sz c z ę ś c ie  n iesta łe  n ikom u d o k o ń c a  nie s łu ż y !  Otóż, co 
s p o tk a ło  te g o ,  k tó re g o  um ysłu  o r a z  n ie z w yc ię ż o n e j  p r a w ic y  bitne 
G e rm an y  b a ły  s ię  ja k  o g n ia— do k tó re g o  rę k ę  w y c i ą g a ł a  lu d n a  z ie ­
m ia P r u s k a — i którem u, na w s z e lk ie  s p o so b y  z a p a lc z y w ie  s ię  broniąc ,  
po s ied m io letn ie j  wojnie, u le g ł  w re sz c ie  K i jó w . R ó w n ie ż  i tob ie ,  Pan- 
nonio świetna!- w y g n a n e  n a rz u c i ł  p a n y — ta k ż e  p o tę ż n e g o  je g o  zuch­
w a ls tw a  z n isz c zo n a  dozna ła  B o h e m ia .— Cześć to b ie  z  w ie lk ie g o  um y­
słu, a le  c z e ś ć  je sz c z e  w ię k sz a :  ż eś  ty, g ło so w i  o jc z y z n y  p o w o ln y ,  słu­
sznym  z a p r a w d ę  p a ła ją c  g n ie w e m , u k a r a ł  ś w ię to k r a d c z e  g n ia z d  oj­
czystych  k a la n i e !— Ja k im  przeto u m ysłem  d o b ro w o ln e  w y g n a n ie  i p o ­
św ię c o n e  p r z y ją łe ś  ubóstwo, tak im  o b y ś  b y ł  i o d w r o tn e  z n ió sł  losy, 
k tóre  c ię  p o p c h n ę ły  ojczystem i n astęp n ie  w z g a rd z ić  p r a w a m i,  ż e la ­
zo ci srogie  k r w ią  św ię tą  n a p a w a ją c !  A n ib y  te ra z  n ie s ła w n e  pusz­
cze  u k a z y w a ł y  narodom  k o ś c i  tw o je  w  lichej p o rz u co n e  m o g i le ,— ale 
rac z e j  S a r m a c y a - b y  j e  c a ła  z e w s z ą d  o g lą d a ć  m o g ła  k u n sz to w n y m  
o k ry te  m arm u rem , u s y p a w sz y  n a d  niem i k o p ie c ,  w ie r z c h o łk ie m  
p rz e n o s z ą c y  K a r p a t y . “

C z y t a ją c e m u  tę dum ę, k o n ie c z n ie  n a s tr ę c z y ć  s ię  m usi sp o strz e ­
żen ie ,  w y k a z u ją c e  w b ard z o  d od atn iem  świetle o b y w a t e l s k ie  n a s z e ­
go S ę p a  u c z u c ia .

Ju ż  b o w ie m  w  sam ym  w y b o rz e  te g o  przedm iotu w id n ie je  c e c h a  
n ie p o d le g ło śc i  sądu, ponad uprzedzeniam i w ie k u  s w e g o  z n a c z n ie  
gó ru jące j.  A  to ćże  on tu, ni mniej ni w ięce j,  ty lk o ,  tern tk l iw e m  
w spo m n ien iem , w yra ź n ie  p ragn ie  o c z y ś c ić  z rd zy  w ie k o w e j ,  s ło ń c e m  
n ie g d y ś  b ły s z c z ą c ą  zbroję , je d n e j  z na jw sp a n ia lsz ych  w  p rz esz ło śc i  
nasze j p ostac i .  Z d o b y ł  się tu n a w e t  n a  o d p o w ie d n ią  s i ł ę  w y ra ż e ń  
i rytmu, c z e g o  w  p rz ek ła d z ie  z a le d w ie  ślad s ł a b y  z a c h o w a ć  się 
d a ło . . .

W  o g ó le ,  w ie lk ą  on m ia ł  sk ło n n o ść  go d n ie  w ie lb ić  w szystk o , 
co w zn io s łe .  Z tą d  nic  dz iw nego , że  go  też  i k ró l  S te fa n  w ie lc e  p rze­
m ożnie za  s e r c e  ciągnie. Nim się  on n ie w y m o w n ie  c ie szy ,  w s z e c h ­
stronnie n ib y  o g lą d a ją c  sobie  tę  k o s z to w n o ś ć ,  i tak  j ą  s ł a w i ą c ,  ja k  
ty lko  m oże  i um ie. S ąd zę ,  że  i tu r ó w n ie ż  p a n e g iry s tą  on się nam r.ie 
w y d a .  P o  zgo nie  bezdzietnym  o sta tn ie go  z J a g ie l lo n ó w ,  a dalej po
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ty c h  d w óch  b e z k ró le w ia c h ,  p rz eg ro d zo n ych  m ięsopustnem  z ja w ie ­
niem się H e n r y k a  (na cz em  p ew n ie  c a la  m łod ość  S ę p a  sp e łz ła ) ,  w i e ­
m y to p rz ec ię ,  j a k  d a le c e  op atrzn ośc iow em  b y ł  z ja w isk ie m  ten m ąż  
niezłomny, o k t ó r y m  słusznie  powiedziano, że  przed nim n ie rz ą d  „ j a ­
ko g o łą b ,  p rz ed  s o k o łe m ,  od gn iazd a  do g n iazd a  u la to w a ł . “  Oto 
w iersz , u ło ż o n y  p ra w d o p o d o b n ie  zaraz  po wstąpieniu na tron te g o  
k ró la .  W  n im  z d a je  s ię  Sęp  w y p o w ia d a ć  nieom ylne  c a łe g o  n aro d u  
otuchy, od  o w y c h  czasów  niemal n o w ą  e r ę  znacząc .

Niebo korona, mężnym ojczyzna go zowie,
A  my go wyznawam y królem, Sarmatowie.
Bóg, ojczyzna, postronni, tak go zdobią, społem;
Że mu inszym nie trzeba sław ić się tytułem;
Lecz nam tuszy ten umysł każdej cnoty żyzny, 
lż  go ojcem nazowiem tej nowej ojczyzny!

W  innym (łacińskim ), s ta n o w iąc ym  n ib y  napis pod p ortre tem  
k ró la ,  dary  m ąd rośc i w  nim w y s ła w ia ;— O to je s t — p o w ia d a — ry s ó w  b o ­
hatera  n a d e r  w ie r n e  pow tórzenie .  C o  za  m ajestat!  co za  b o jo w a  
postawa! J e d n a k  zb łądz i łb yś ,  s ą d z ą c  go  z tej p o w ie rz c h o w n o śc i  
w o b ycz a ju  srogim . P rz e c iw n ie ,  nic  n a d e ń  ła g o d n ie j s z e g o — a do 
tego u czoność  je g o  z n a ją c ,  r z e k łb y ś  b e z  w ah an ia ,  że to ra c z ć j  M in er-  
w y ,  niźli M a rsa  u czeń .

A le n a d e w s z y s t k o  w pieśni V I I  go w ie lb i .— K rólu ! ( tak  m ó w i)  c ieb ie

....Łaski swojej 
Pan naczyniem uczynił, w  pokoju, w e zbrojej;
A le  szczęście przejrzane ( I )  iż. ma każda strona,
T u  cię Bóg wzniósł, gdzie jeszcze nie próżna obrona (2)
Dzielność twoja być może, królu niezmożony!
K ró lu  i z twej natury, nie tylko z korony!
B o  kto ciebie nie mniejszy? prawie bez równości 
W radzie, w  mowie, w  dowcipie, w  umysłu mierności!
K to  równie sprawiedliwy? kto łaskaw y? Ale 
T w e  własności kto zduża ( 3) śpiew ać, doskonale 
Morski huk głosem przemódz może...

L e c z  n a d e w s z y s tk o

....we zbroi zdasz się najpiękniejszy.

B o ś  ty u osob iony i p o rz ą d e k ,  i r o z w a g a ,  i m ęstwo b ły s k a w i c z ­
ne, i czujność, i c ierp liw ość—

( 1)  Przeznaczone.
(2) Nie próżną obroną.
(3 ) K to potrafi.

T . I I I .  Z  I I I . r . 18 8 1 .  28.
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T y ś  jest przedni: król, hetman, rycerz pieszy, konny...

Z a  tw ym  p rz y k ła d e m , w y t r z y m a ć  łatw o: i z im na, i s ło ty .

1 głód, i bezsen, i proch (t), i biota, i lasy..,
T yś wskrzesił naszą sławę...
O! bodaj późno, w  Niebie, twojej godną cnoty 
Koronę gotowano!...

J a k  z a ś  rozum iał p o w o ła n ą  w yż e j  s ła w ę ,  w id z ie ć  to m ożna 
z pieśni I V  (o C no c ie  s z la c h e c k ie j ) ,  gdzie  p o w ia d a :

Droga ku sławie, w  sławnym  urodzenie 
Domu, nie sama sław a. Przeto w cenie 
Kto chce być, (2) porzuć nikczemne zabaw y —
Nie na herb przodków patrz— ale na spraw y!

D a pospolite praw o nieskończone 
Imię swym  stróżom ; dadzą obronione 
Granice, zbroją koronne poczciwą,
Od zdradnych sąsiad, chwałę wiecznie żyw ą (3).

§ 7. Próby poezyi miłosnej.

Z  p o z o s ta ją c e g o  je s z c z e  dzia łu  rozm aitych  p o m n ie jsz e j  w a rto śc i  
d ro b ia z g ó w ,  bądź  co bądź, w y r ó ż n ia ją  s ię ,  d la  zas łu g i  sw e j  n o w ośc i ,  
d w ie  p ró b y  p oezy i m iło sn e j— a le  to ju ż  w y łą c z n ie  K o c h a n o w s k i e g o  
k ró le s tw a .  On j ą  s tw o rz y ł ,  on  też  w niej tak  s w o b o d n y m  je s t  mi­
strzem , że ty lk o  n a ś la d o w a ć  go b y ło  m ożna; a le  iść  z nim o lepszą, 
ani sposób . Sęp  i tu, j a k  i gd z ie ind z ie j ,  o w ła s n y c h  s i ła c h  kroczy ,  ale 
w id o c zn ie  z a k ło p o ta n y ,  nie sw ó j ,  n ie  u s ieb ie .  F o r m a  tych  je g o  usi­
ło w a ń  j a k  z a w sz e  g ła d k a ,  p o p r a w n a — je d n a k ,  c z e g o  gdzieindziej 
u niego nie spotkać,  m ito log ii  tu n a d e r  dużo, a  z nią i szumu k la s y ­
c z n eg o  p od ostatk ie in .  W  je d n e j  z tych poezyi,  s p r o w a d z a  z C y p ru  
k ró lo w ę  w d z ię k ó w ,  a ż e b y  s ię  naoczn ie  p rz e k o n a ła ,  że nie b y ło b y  
p rz ysz ło  do n ieszczęść  T r o ja ń s k ic h ,  g d y b y ,  z a m iast  t rzech  bo giń ,  
P a r y s  b y ł  u jrz a ł  k o go ś ,  o w ie le  od nich w sz ystk ic h  p ię k n ie jsz e g o .  
W  k o ń c u  w yzna je ,  że  w łaśn ie  tem u kom uś

....k’woli,
Serce go boli.

D r u g a ,  w yraźn ie  już (c h o ć  b y ć  może ró w n ie  j a k  i poprzednia)  
w y ś p i e w a n a  jest na  c z e ś ć  ( k ‘ woli)  panny J a d w i g i  T a r ł ó w n y .  O tej,

( 1 )  K u rzaw ę .
(2) Kto chce być ceniony*
( 3) Praw o zapewni nieśmiertelne imię tym, którzy go strzegli; mężna zaś granic 

koronnych od zdradliwych sąsiadów obrona da sław ę poczciw ą wiecznie żyjącą.
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c z y ta m y  u P a p r o c k ie g o ,  j a k o  „ w  stanie panieńskim  b y ła  sz cz ę śc ia  
tak ow ego , d la  p ię k n y c h  sp r a w  a  o b y c z a jó w ,  że p an o w ie  postronni 
z W ęgier,  z W o ł o c h ,  s tara l i  się  o n ią  do stanu  m a łż e ń sk ie g o ;  ja k o ż ,  
już b y ła  od k r ó l a  A u g u s t a  o b ie c a n a  B o g d a n o w i  w o je w o d z ie  W o ł o ­
sk iem u, c z e g o  P a n  B ó g  obronił,  d o p u śc iw sz y  różne n ie sz c z ę ś c ia  na 
o n e g o  p a n a  ( l ) . “  T o  w szystko  o niej w ie d z ą c ,  ró w n ie  tu, j a k  i p rzy 
epitafach b y ło ,  o panegiryzm  p o sąd z ać  S ę p a  nie b ę d z iem y .  D o d a m y  
w sz a k ż e ,  iż p a n n a  b ard zo  też p o w a b n a  b y ć  m usiała . Ś p ie w a  b o w iem  
o n ie j :— że je s t  j a k  D ia n a  czysta ,  j a k  W e n u s  p ięk n a ,  w d z ię c z n a  ja k  
C h a r y t y ,  j a k  M in erw a  roztropna; w ie lb i  j ą  tak że  „ g d y  l i l ia n ą  rę k ą  
b i je  w struny .“  Z resztą, mimo c a łe g o  k la s y c z n e g o  przyboru , ig ran ie  
tu i o b raz y  w sty lu  czysto w ło sk im , j a k  się to ju ż  w sp o m n ia ło  p o ­
przed nio .— N ie c h  sobie kto c h c e  m ord ercze  w y s ła w ia  b o je ,  ta k  m ó ­
wi p o e ta — ja  oto śp iew ać w o lę

....wojny pustego 
Spokojne dziecka, które zawżdy sw oje 
N a rozpalonej skale ostrzy zbroje (2),
A lbo  plącz śmieszny nieważnej ciężkości,
Która przy trudnej (3) tuż chodzi miłości—
A zawsze ciebie naprzód przed innemi 
Panno!....

1  w re sz c ie  w  zak o ń cze n iu

Ozdobo ziemie— szczęśliwy! szczęśliwy!
Komu cię Pan Bóg naznaczył życzliw y,
Kom u cię Hymen siow y statecznemi,
I pochodniami przyłączy wiecznemi!

J a k o ż ,  w y s z ła  n ieb aw em  z a  H ieronim a S ien ią  w s k ie g o ,  w o je ­
w o d ę  R u s k i e g o , — a le  b o da j c z y  to nie ona tą b y ła ,  ku k tóre j se rc e  
naszego S ę p a  ro z b o la ło . . .

§ 8. Usprawiedliwienie zdania o Sępie współczesnych. Zestawienie go raz 
jeszcze z Janem Kochanowskim.

I  oto w szystk o  już,  co nam  po S ę p ie  zostało . N ie  w ie le  to—  
sz ko d a ,  że  nie w ięce j,  cóż  rob ić— bąd ź  c o  bądź, lwa, j a k  to m ó w ią ,  
n a w e t  po ś la d a c h  szpon je g o  poznasz. W i ę c  k ied y  z b a c z e n ie m  pil-  
nem raz j e s z c z e  roztrząśniem y sob ie  w myśli ca łe j tej sz cz u p łe j  po 
S ęp ie  puśc izny  b o ga ctw o ,  to k o n ie c z n ie ,  m yślę ,  s łuszność  p rz y z n a m y

( 1)  Mianowicie: iż go wygnał z hospodarstwa Twonia,
(2) Broń.
(3) Pełnej trudu.
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z a ró w n o  tem u, który  o nim tw ie rd zi ,  że g d y b y  b y ł  d łu ż e j  p o ż y ł ,  z n a ­
m ien ity  m ó g ł  b yć  z n ie go  p o e ta ;  j a k  i tem u, k tó ry  g o  z a  n a jp r z e d ­
n ie jszego  po K o c h a n o w sk im  u w a ż a ;  j a k  i temu w re sz c ie ,  k tó r y  go  
z n ik im  nie p o ró w n y w a ją c ,  p o p ro s tu  przednim , to j e s t  od  razu z n a ­
m ienitym  z o w ie .  G d y ż  z w a ż m y  ty lk o ,  ż eć  ten c z ło w ie k  ży ł  w c z a ­
s a c h  o g ó ln e g o  d o ro b k u ,  k ie d y  to tak i  n aw et,  j a k  Ja n  K o c h a n o w s k i ,  
p ra c o w n ik ,  na to co z d z ia ła ł ,  p ó łw ie k o w e g o  n iem al p o t rz e b o w a ł  w y ­
s iłku . Je ś l i  tedy, rów nie  od n ie g o ,  j a k  i od n ik o g o ,  n ic  nie w z ią w s z y ,  
w tym n a d e r  krótkim  ż y c ia  s w e g o  z a k re s ie ,  ty le  i t a k  o k a z a le ,  j a k  s ic  
to w id z ia ło ,  z głębin d u ch a  s w e g o  w y s n u ł ,— to j u ś c i ż  w n io s k o w a ć  
m ożna , że w  dalszym  swoim  p och od z ie ,  gd yby ,  m u ten  n ie  b y ł  p rz ec ię ­
ty, c ią g le  k u  górze  idąc ,  istotnie m ó g ł  d o s ię g n ą ć  sz c z y tu .

C z y  g o  zaś po K o c h a n o w s k im  za n a jc e ln ie js z e g o  u w a ż a ć  s ię  g o ­
dzi? w  tym  przedm iocie, d la  p ró b y ,  zb liżm y z s o b ą  c h w ilo w o  obie  
te potęgi .  Po przed nio  już,  w yró żn il iśm y w d z ia le  p ie ś n i  S ę p a  je d y n y  
psalm , b ę d ą c y  dosłow nym  p rz e k ła d e m . N a tern t e d y  w sp ó ln e m  p o ­
lu, p o sta w ić  ich ob ok  s ie b ie  m o ż e m y .

PSALM LII.
Quid gloriaris in malitia, qui potens es in iniąuitate.
Kochanowski. Sęp.

Co się chlubisz niewstydliwy 
Z niecnot swoich? jest Bóg żyw y, 
K tóry św iat i ludzkie rzeczy 
Ustawicznie ma na pieczy.

Czemu się chlubisz tyranie 
Z  twoich praktyk złością możnych?
Pańska dobroć nie ustanie 
Pilnow ać ludzi pobożnych.

Myśli tw oje są, zdradliwe,
I postępki ntewstydliwe,
Język  ostry brzytwie równy, 
Nieprzyjaciel dobrym główny (1).

Ostrzejszy nad naostrzoną 
Brzytw ę język  twój, pilnuje 
Nieprawdę zmyślać szaloną;
I na dobre potwarz knuje.

Niecnotę cnocie przekładasz, 
Irno praw dę kiam powiadasz, 
A  cokolwiek ludzi gubi,
T o  samo tw e ucho lubi.

Milszać złość, niż cnoty św ięte—  
Milszyć kłamca, niż praw d ziw y— 
Rado oko tw e przeklęte 
Patrza zdrady zaraźliw ej,

Przeto cię tńż Bóg na ziemi 
Nie zcierpi między żywemi, 
A le  cię i z domem twoim 
W ykorzeni w  gniewie swoim.

Przetoż cię Pan Bóg w yrzuci 
Z pośrodka iudu sw ojego, 
Starw szy cię na proch, w yw róci 
I dom tw ój 7. gruntu samego.

( 1 )  N ajw iększy dobrym ludziom nieprzyjaciel.
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A dobrzy patrząc z daleka 
Na upad złego człowieka, 
Będą się tym w ięcej bali, 
Ale będą się i śmiali.

Na to patrząc ukrzywdzony,
Zlęknie się pańskiej możności,
A  iż naglę zły skażony ( 1) , 
Rozśmieje się w  przespieszności (2).

— Otóż (rzeką) on, co w  zlocie 
I  co ufał w  swej niecnocie,
A w  Bogu nie k ład ł nadzieje— 
Dziś widzim: co się z nim dzieje.

Rzecze: Onoż on, có w  złocie 
Ufał, w  mocy, w  chytrej sprawie,
Z  płaczliwych się śmiał w  kłopocie, 

Zapomniawszy Boga prawie.

A  ja , jako osobliw y 
W domu pańskim krzak oliw y, 
Kw itnąć będę, bom na wieki 
Wdał się do pańskiej opieki.

A  ja , drzewo jak oliw y,
W ogrodzie pańskim wszczepiony, 
K w itnąć będę nielękliwy,
W nadzieję z Nieba obrony.

Miej dziękę, dobrych obrońca,
A złych zkaźca (3 )! ja  do końca 
Chcę czekać T w ej łaski świętej,
U tw ych wiernych zawżdy wziętej.

A Ciebie przed wszemi, Panie, 
W yznam  skaźcą nieprawości,
I mając w  tobie ufanie,
Zniosę w szelkie doległości!

P o r ó w n y w a ją c  te d w a  p r z e k ła d y ,  p rz e d e w s z y s tk ie m  z a z n a ­
c z y ć  w yp ad n ie ,  że  j e ż y k  u S ę p a  w y g lą d a  o w ie le  n a s z y c h  c z a s ó w  
bliższy, co zre sztą  d z iw ić  ńie pow in n o , p r a c a  b o w iem  K o c h a n o w s k i e ­
go p rzyna jm nie j o ja k i  lat dz iesiątek  m oże  b y ć  d a w n ie jsz ą  (4), 
w o w ych  zaś c z a s a c h  n a d z w y c z a j  sk r z ę tn e j  o k o ło  j ę z y k a  ro b o ty ,  
lat n a w e t  k i lk a  w id o c zn ą  stanow ić  m o ż e  różnicę. A le  co ju ż  na d o­
bre  osobistym  S ę p a  je s t  nabytk iem , czy  też  wrodzoną w ła ś c iw o ś c ią ,  
to n ie p o ś led n ia  s w o b o d a  form y, u m ie ję tn o ść  w ła d a n ia  l iryczne in i 
zaso bam i,  ty c h ż e  w ie lk a  obfitość, s m a k  czysty , w d z ię k  s ty lo w y  
i w ogóle s i ła  p o e ty c z n a ,  bardzo u d e r z a ją c a  przy prostoc ie  K o c h a ­
nowskiego , k tó ra ,  j a k  w o b ec n ym  razie, d o ś ć  jest n a w e t p ro z y  b l isk ą .  
Nie  ch cę  d a lć j  p o s u w a ć  p o ró w n a n ia :  K o c h a n o w s k ie m u  ze  w s z ec h -  
miar, j a k  w iem y, w sp ó łz a w o d n ik  nie p rzysto i .  O b e c n ie ,  c h c ia łe m  j e ­
dynie  w y k a z a ć ,  że  je ś l i  kto k ie d y  go d z ie n  b y ł  do m iary  s ta n ą ć  z tym 
olbrzym em , to t y lk o  Sęp  ten ledw ie  d o r y w c z o  nam znany, g d y b y  b y ł —  
ja k  p o w ie d z ia n o — lat s w y c h  d a ls z y c h  d oży ł .  J e d n a k ,  i tak ie m u  
ja k im  nas doszedł, s ą d z ę ,  że  bez  w a h a n ia  d a ć  m ożem y m ie jsc e  tuż 
po K o c h a n o w s k im ,  b o ć  i to przecię z a s z c z y t  już nie m ały .

(1) Z tego zaś, że nagle zly został pohańbiony.
(2) Ukrzywdzony rozraduje się, czując się  bezpiecznym i rzecze....
(3) Pohańbiciel.
(4) Trzecie wydanie psałterza, podług prof. Przyborowskiego, nosi już datę roku

1578.
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§ 9. Streszczenie poglądów i zakończenie.

S t r e s z c z a ją c  w re sz c ie  w s z y s tk o  to, cos'my d otąd  o o s o b ie  S ę p a  
i j e g o  sk ro m n ej dzia ła lności do pow ied zen ia  zn aleź li ,  raz  je s z c z e  
p rzyzn ać  w y p a d n ie ,  że  się  nam ta p ostać ,  na tle sw o je j  e p o ki ,  b ard zo  
w y ją t k o w o  p rzed staw ia .

W  istocie, jestto  d z iw n e  z ja w is k o  ten c z ło w ie k  ta k  g łę b o k o  
uczuc iow y, w  pośród g w a rn e g o  o b y c z a ju  z iem iań sk iego , pół ob o z o ­
w ego  pół d w o r s k ie g o — ten tak  c h ro n ią c y  się  w s ieb ie ,  w pośród  ludzi,  
k tó rz y  c a łk ie m  na z ew n ątrz  ż y l i— ten  taki bierny, w p o śró d  d zia ła l­
ności w s z e lk ie j— ten tak  trw ożnie  p obo żn y  w c z as ie ,  k i e d y  się h a ­
słem  n ie m al sta ło  w ia rę  s w ą  probierzem  rozum u n a  ró ż n e  sp o so b y  
d o ś w ia d c z a ć .  B y ć  m oże, w ła śn ie  ujemne d z ia łan ie  tych  w szystk ich  
w p ły w ó w  c o fn ę ło  w sieb ie  ten u m ysł  w ra ż l iw y ;  a le  n a jp rę d ze j  p o d o ­
bno d o p o m o g ło  mu w tern, z życ ie m  je g o  z ro słe ,  a t a k  w e p o c e  owej 
w y ją t k o w e ,  m arz yc ie lsk ie  usposobienie.

Ju ż  n a  św ia t  p rzyszed ł  w  w a ru n k a c h  z p rz ysz łą  j e g o  d o lą  c a ł ­
k ie m  s p rze c z n yc h ,  w o toczen iu  zaprzątn ień  p rzyro d z ie  je g o  d u c h a  po 
prostu w strętn ych , sum ienie  je g o  m ocno n ie p o k o ją c y c h ,  z re sz tą  tu- 
z in k o w y c h ,  poziom ych  i z a p e w n e  n iezbyt p rzy ja ź n ie  p rzez  o g ó ł  c e ­
nionych. N astępn ie ,  n a u k a  i w y c h o w a n ie  p rzesad z i ły  u m y s ł  je g o  
w  grunt o d p o w ied n i ,  w  k tó rym  o n  c o  prędze j c h c i w e  zapuśc ił  k o ­
rz o n k i ,  w y b u ja ł  i zakw itł .  Z a w i ą z a n e  tam stosunki w y r o b i ł y  mu po­
łożen ie  to w a rz y s k ie ,  o w ie le  w y ż s z e  nad s ferę , w  k tó re j  s ię  urodził.  
I  oto, do z a ś c ia n k a  o jc o w s k ie g o  z n o w u  mu w r a c a ć  p rzysz ło ,  w y k o ­
le jon em u  i p o d o b n e m u  do o r ła  ze  z ła m an e m  sk r z y d łe m .  A  b y ł  i tak  

ju ż  do z n ie c h ę c e n ia  s k ło n n y — w ię c  czyliż  dziwno, że  nie ty lk o  z o k o ­
licznościam i a le  i z s o b ą  w a lc z y ł ,  i b y w a ł  różnie  ta rga n y?  B o w ie m  
w  szk o le ,  w które j się kształc ił ,  p rz y k ła d e m  w łasn ym  uczono go z a ­
parcia  s ię  s ie b ie .  W ię c  w yn ió s ł  s tam tą d  uczucie  c z yste  i d u c h a  o f ia ­
ry, sam  ju ż  z urodzenia  m a ją c  w s o b ie  n ie u le czo n ą  do id e a łu  t ę s k n o ­
tę. A  tu i p ro z ę  k ło po tó w  p o w sz ed n ieg o  bytu  z n a la z ł ,  z e w sz ą d  
w k o ło  s ie b ie  d o jm u jącą ;  i p ew n ie  tysiączne b ra k i  d u c h o w e  te g o ,  co 
ju ż  b y ł  n a w y k ł  u w a ż a ć  za  n ie z b ę d n ą  ż y c ia  potrzebę ;  i t a k ż e  ten ru­
baszny ż y w o t  z iem iański,  swej s w o b o d y  nadm iarem  r a ż ą c y  je g o  p a ń ­
skie  w y d e l ik a c e n ie .

Z tej to p rzyczyn y ,  s p o ty k a m y  w nim, nie ł a t w e  d o  p ogod zen ia  
z so b ą ,  p r a c  d u c h o w y c h  o b ja w y .  C ic h y  jest i je d n o c z e ś n ie  n am iętny , 
sk u p io n y  w  sobie  a razem  na z ew n ątrz  uwagi p e łen , s p o k o jn y  w  swem 
ro z m a rz e n iu  a  n iesforny  w  c ie k a w o śc ia c h ,  g ł ę b o k o  p o b o żn y  a  oraz—  
rz e c z  d z iw n a — w ą tp ią c y .  Któż o d g ad n ie  je g o  re f le k sy i  g e n e z ę ,  a do- 
pieroż je j  p rz e b ie g  i zwroty? W  je  d n em  m ie jscu  b a r d z o  zn acząco
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w y z n a je ,  że jest „ r o z d w o j o n y  w sob ie .“  Indziej,  n iem al ś ladem  S a ­
lom on ow ego g r z e s z n e g o  upad ku , m im owolnie  w y d z ie ra  mu się  z p ier­
si w yk rz yk  bo lesn y :

N iech m oja łódź, gdzie pędzi wola Boża, bieży,
I przy brzegu, który mi Bóg naznaczył, stanie...
J e ś l i  nie je s t  iezportne ludzkie żeglowanie.

A  p r z e c ie ż ,  t a k  on pogodnie z w y k le  po z a  grób s p o g lą d a ,  tak  
mu tu n a  z iem i nie sporo  i tak mu pilno g d z ie ś  dalej. R z e k łb y ś :  
z w ła s n y m  d em o n em  z a  bary się on ją w s z y  i nie m ogąc mu d a ć  ra d y ,  
d o  stóp k rz y ż a  p rz y p a d a ,  i ob e jm uje  go z ro z p a c z ą ,  i ra tunku  w o ła ,  
na  g w a ł t  w d z w o n e k  L o r e t a ń s k i  b ijąc , k tó ry ,  w e d łu g  w.iary prosta-  
czej, burze z a ż e g n y w a .  B o  też i te j e g o  b e z w ie d n ie  z d ra d liw e  
szem rania , m ruczą  ju ż  ty lko, na p od ob ień stw o  o d d a la ją c e j  s ię ,  a  m o ż e  
już n aw e t przyciszonej n a w a łn ic y .  Pilnie j e  n a w e t  w d ucha  g łę b ia c h  
przydusił— ta k  przynajm nie j sądzi —  a le  c ó ż  z tego? —  n ie c ie rp l iw y  
b y w a ,  a pokusa nie śpi...

Jest-to n iezm iern ie  c ie k a w y  o k a z  o b ło ż n ie  chore j duszy, z m u ­
szonej w łasnym  swoim  b yć  lek a rz e m . S p o w ia d a  ona g łu c h e  c ie r p ie ­
nia i za lec a  o d p o w ie d n ie  im b a lsam y ,  ale  w o ła ją c y m  na pustyni g ło ­
sem, k tóry  je d n a k ,  p o t ę g ą  sw oją  p op rzez  trzech  w ie k ó w  ś p ią c ą  c iszę  
sięga.

T a k  jest ,  S ę p  w  swoim  czasie był a n o m a l ią  o so b liw sz ą —-i d z iw ż e  
tu, że  go szczupła  ty lk o  garstka  b liskich ro z u m ia ła  i że  się lat d w a d z ie ­
śc ia  na w y d o b y c ie  z u k ryc ia  w y ro b ó w  je g o  d u c h a  zbierano? W  o b e c ­
nej chwili ju ż  on p od obn o tak że  nie  d z is ie jszy ;  ale n ie  d a w n o  temu, 
k ie d y  je s z c z e  p o e z y i  naszej w ie lka  try ja d a  w pełni p rz y ś w ie c a ła ,  nie 

by ł  on je j o b c y .  Z  tych je d e n s z c z e g ó ln ie ,  sw ym  duchem  le c ą c y m  w  n ie ­
skończoność ,  w y d a je  nam się  bardzo  mu p o k re w n y .  K a ż d y  z g a d n ie ,  
że tu m ow a o a u to rz e  P rzed św itu .  B o  n a w e t  i tę skn oty  S ę p a ,  i j e g o  
spokój ten taki w y p ła k a n y ,  i myśli c iąg  i ich w y m o w a ,  są  ró w n ie ż  j a k  
u tam tego ja k ie ś  w ie lk o p ań s k ie .  W  tym  w z g lę d z ie ,  d ość  go z b l iżyć  
z Ja n ic k im . S y n  ludu, tak że  ja k  on p rz e d w c z e sn y m  z ag ro żo n y  z g o ­
n em , w ięce j j e d n a k  f izycznie  niż m oraln ie  cierp i,  silnie ziemi się trzy­
ma, um ieraćby  w ż a d e n  sposób nie ch cia ł ;  p an ią tk o  zaś p iesz czo n e ,  
na p od ob ień stw o  zem d lonego  kw iatu ,  w  b ie rn e j  pokorze  skroń  s c h y ­
la, o b r a c h u n e k  sumienia czyni, o sta tn ią  s w o ją  wolę p rz ek a zu je ,  i n i­
cz eg o  nie ż a łu ją c ,  ze świata się  w y b ie r a .  I tamten jest realistą , u k t ó ­
re go  nic n ied op ow ied z ian em  nie z o s t a ło — ten zaś m istyk, a le  d a ją c y  
dużo do m yślen ia .  W i ę c  nawet po d z is ie jszem u na zimno go są d z ąc ,  
p rz y zn a w sz y  mu, że  m iał  wyobraźnię  g o r ą c ą ,  duszę tk liwą, s e r c e  k o ­
c h a ją c e ,  je s z c z e  i to z a  zasługę  mu się p o l ic z y ,  że je g o  m uza ego-
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ty cz n ą  nie  jest ,  że  za m iast  c o b y  m ia ł,  ja k  wielu innych  m niej od niego 
m ora ln ie  u d rę c z o n y c h ,  osobistem i ty lk o  c ierp ien iam i d ru g ic h  z a p r z ą ­
tać , o n .ra c z e j  zb iorow e boleści o d c z u w a ,  g łę b o k o  ź r ó d ła  s ię  ich  d o -  
b a d y w a  i w  św iad om ości  s ie b ie  u lgę  dla nich o b m yś la .  W ię c  tu 
u zn a ć  z n o w u  na leży  p o g lą d u  j e g o  jasnow idztw o, r ó w n o w a g ę  m yśli ,  
p o c z u c ie  rozsądnej m ia ry  i w  o g ó le  w ła ś c iw o ś c i ,  n ie  ty lk o  w je g o  
c z a s a c h ,  w y ją tk o w e .

I w y d a je  mi się to nie ty le  z e  s ta n o w isk a  sztuki osobliwem, że 
on tak i w  sobie  skończony, g d y ż  z a p r a w d ę ,  n ie p r z e p a r t y  prąd p o stę ­
pu o w y c h  cz asó w , z ta je m n ic z y c h  s p o łe c z e ń s tw a  p r a c o w n i ,  w ydo­
b y w a ł  na w ierzch  ludzi od razu  g o to w yc h ;  a le  d o p r a w d y  go d n e  jest 
d la  m nie p od z iw u  to je g o  tak ie  p rz ed w c z esn e  ro z m a r z e n ie  s ię  i tę sk ­
nota , b ę d ą c e ,  j a k  wiadom o, j e d n ą  z cech ta k  z w a n e j  nasze j ro m an -  
ty c z n o ś c i— a także  ten w nim p ie r w ia s te k  c zysto  a b s t r a k c y jn y ,  to 
uzd oln ien ie  d o  uczuciowej re f le k sy i ,  nie z n a n e  i n ie  o d c z u w a n e  ani 
p rzed  nim, ani za  je g o  życ ia ,  ani n a w e t  po nim, aż  c h y b a  w  c z asac h ,  
k tó ry c h  ju ż  p am ięć  n asza  sięga. B o ,  że K o c h a n o w s k i ,  w  d a n e j  c h w i­
li, b o lesn e  T r e n y  z duszy  sw e j  w y p ła k a ł ,  ż e  w  nich g łę b ie  w ła sn e  
p rze p a tfu ją c ,  z  padołu  n iedoli do n ie b a  tęskni,  s ta ło  s ię  to, j a k  w ie -  
m y ,  w y ją t k o w y m  ducha u c isk ie m ; a le  nie b y ło ,  j a k  u S ę p a ,  w ro d z o ­
n ego u spo sob ien ia ,  a  dalej p ra c y  w e w n ę trzn e j ,  w y n ik ło ś c ią .

I k ie d y  nad  tern dumam , G ro ttg e r  m im ow oln ie  sta je  mi n a  myśli. 
T e m u ,  n a w e t  u śm iec h a ła  się m ło d o ś ć ,  m iłość ,  r o z k o sz n e  w raż e n ia ,  
ro z g ło s  s z e ro k i .  A  przec ież ,  s e r c e  m ia ł  ro z b o la łe ,  i m ó w io n o  o nim: 
przy  b o g a c t w ie  podobnem , s k ą d  on tak i smutny? I p o d z iw ia n o  w nim 
o gro m  z a s o b ó w  p ięk n a , z k tó ry c h  n a z b y t  k ró tk ie j  ro z rz u tn o śc i  nie 
je d e n  m nie j n a w e t  z w y c z a jn y  c z ło w ie k  m ia łb y  d o  s y ta  je ś l i  nie nad 
miarę, i z ż a le m  o b l ic z a ją c  sz cz u p łe  po nim dziedzictw o, z a p u szczan o  
się w d o m y s ły :— j a k  on to w y s o k o  b y łb y  w yb u ja ł ,  gdyby  mu la ta  nie 
z o s ta ły  s k r ó c o n e ? —

T a k  to i o Sęp ie  p ra w ią  w s p ó łc z e ś n i :— by b y ł  d o s z e d ł  lat s w y c h ,  
b y łb y  c a łk ie m  znamienity.— A  tym  c z ase m , p r a w d o p o d o b n ie ,  o b a  
oni, w  tym  n ied ługim  pozornie  p rzec iągu , c a ło ś ć  życ ia  s w e g o  w y ż y l i ;  
w tern zaś, j a k  mniemany, n ie d o p o w ied z ia n e :»  sw o je m  s ło w i e ,  w y ­
rzekli w sz y s tk o ,  co ty lko  do w y p o w ie d z e n ia  mieli .

Felicyan.
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